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O pozostawieniu gubernatorom w Królestwie Pol 
skiem , po otrzymaniu zawiadomienia od władzy woj~ 
skowej o niezdatności do'służby przyjętego' rekruta, 
możności wydawać rozporządzenia o dopełnianiu po­
nownych superrewizji takich rekrutów, w miejscowym 
gubernialnym rekruckim urzędzie. Naijaśuiejszy Pan 
na najpodanniejsze przedstawienie ministra spraw wew- 
nęlr nycli z 22 stycznia t. r, Najwyżej rozkazać raczył: 
pozostawić gubernatorom w Królestwie Polskiem, po 
otrzymaniu zawiadomienia od władzy wojskowej, o n :e- 
zdatności do służby przyjętego rekruta, na zasadzie 
artykułów: 350 i 351 Ustawy rekruckiej (z roku 1862) 
i zgodnie z przyjętym w-Cesarstwie porządkiem, wy­
dawać rozporządzenia o dopełnianiu ponownych super­
rewizji .takich rekrutów w miejscowym - gubernialnym 
urzędzie rekruckim, pod osobistą prezydencją guber­
natora i w obec urzędników służby lekarskiej, którzy 
w przyjęciu rekruta nie brali udziału, z zastrzeżeniem 
że jeśli rekrut po ponownej superrewizji okaże sig 
istotnie niewłaściwie przyjętym, to gubernator obo­
wiązany jest według ustanowionego porządku, zająć 
się rozpatrzeniem winy członków urzędu rekruckiego 
i po przekonaniu się o takowej, bezpośrednio od siebie 
wejść z przedstawieniem o niej, na zasadzie art. 790 
Ust. Rekr. do Rządzącego Senatu. (Dz. War.).

f— Przez Najwyższy ukaz imienny, wydany do Rzą­
dzącego Senatu d. 10 lutego, zostającemu przy mini­
sterstwie spraw wewnętrznych, rzeczywistemu radcy 
stanu Ryżowowi—Najmiłościwie]' rozkazano być pre­
zesem Warszawskiego Komitetu Cenzury. (D. W.)

— Komitet ustanowiony do rozpoznania próśb za­
niesionych do podnóżka Tronu w czasie pobytu Jego Ce­
sarskiej Mości w Warszawie w roku zeszłym, w ślad 
poprzednich ogłoszeń swoich, oznajmia, iż dopełniając 
dalej wypłatę wsparcia dla osób temiż ogłoszeniami 
objętych, rozpoczyna wypłatę wsparcia i dla tych osób, 
które w chwili zaniesienia próśb zamieszkiwały w cyr­
kułach policyjnych: Sobornym (II/III) i Pragskim 
(XII). Ponieważ zaś tym sposobem rozpatrzone i zde­
cydowane już zostały wszystkie prośby o wsparcie 
przez mieszkańców m. Warszawy zaniesione, przeto 
Komitet wzywa, ażeby podający prędzej po rezolucję 
zgłaszali się osobiście, gdyż pozostałe czynności Ko­
mitetu odnoszące się głównie do rozpoznania próśb 
o wsparcia osób zamieszkałych na prowincji, wkrótce 
ukończonemi- będą, poczem i sam Komitet ostateczni^ 
zwiniętym zostanie.________ ___ (D- w>)

OD REDAKCJI.
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Stosownie do obowiązujących przepisów pocztowych 
przedpłata na pisma perjodyczne na żadnej stacji 
pocztowej przyjmowaną, nie będzie, raczą więc Szanow­
ni Prenumeratoro wie żądania swe wprost do Redakcji 
„Kurjera11 adressować, załączając należność stosownie 
do powyższego obliczenia:

-nn9U: Kwartalnie rs. 2,
8 r m t  > Półrocznie rs. 4, . i

Rocznie . . rs. 8.
W końcu Redakcja ma honor upraszać Szanownych 

Prenumeratorów o wczesne nadsyłanie zamówień, przy 
wypisaniu dokładnego adressu, pod jakim „Kurjer 
Warszawski" ma być wysyłany.



—  W  Rozkazie Warszawskiego Ober-Policmajstra do P o­
licji Wykonawczej za Ń r  04 wydanym , zamieszczono

W  rozjaśnieniu  punktu  3-go rozkazu do Policji za N r 41 
oznajmiam: że Najwyższa decyzja z dnia 30 grudnia r. z. 
dozwalająca urzędnikom , pozostającym na służbie w Policji 
W arszaw skiej i w M agistracie m iasta W arszaw y, korzystać 
stosownie do ich życzenia, z ustawy o pensjach w Cesarstwie, 
albo z ustawy em erytalnej Królestwa, dotyczę jedynie tych 
urzędników, k tórzy ze służby w Cesarstwie przeszli n a  służ­
bę do Policji W arszew skiej i M agistratu, po d. (13) stycznia 

.1864 roku, - ''-G  - ■___"  .
— Stosownie do obowiązujących przepisów  do dnia 17 lu­

tego, (1 marca), po dzień 20 Sierpnia, (1 września), zabronio-
. nioho je s t polować i łowić zwierzynę, z  wyjątkiem  polowania 

n a  zw ierzęta drapieżne i przelotne ptastw o — wzbronionym 
je s t również p rzez  czas powyższy przewóz zwierzyny na 
sprzedaż.

Z a  niestow anie się do niniejszego przepisu na  mo­
cy §§ 617 i 620 Kodeksu K a r  Głównych i Poprawczych, win­
n i u legną k a rze  pieniężnej- za  pierwszym razem  rs. 10,—za 
drugim  rs. 20, a  za  trzecim  rs. 40.

W  sku tku  porozumienia się mego z Prezydentem  m iasta 
W arszaw y, polecam  Kommissarzom cyrkułowym, wspólnie 
z  właściwemi nadzorcam i targowemi, opieczętować niezwłocz­
nie  znajdującą  się w sprzedaży zwierzynę zab itą  przed  wspom- 
nionem term inem , przestrzegając , ażeby n ad a l nieopieczęto- 
w ana świeżo zab ita  zw ierzyna sprzedaw aną n ie była; niesto­
sujących do m niejszego rozporządzenia—zatrzym ywać i odsy­
łać  do w ydziału Policyjno-Sądowego, w celu  u k aran ia  podług 
zacytow anych praw , donosząc jednocześnie za każdym  razem 

; ;Ł:mni,e. (Gaz. Polic).
-  C O O ^ O O C ------- ;---- ——

* — >• — W nsszym salonie sztuk pięknych pla­
stycznych, pojawił się nowy rodzajowy obrazek pę-

' dzla pana Horowitza.
Stanąwszy przed tym obrazkiem można marzyć;

■ jaśnieje on bowiem łzami, mówi z podźwiękiem skargi...
Oto jego* osnowa. Wśród zimy, o zmroku, pod na­

rożną kamiennicą stoi dwóch druciarzy'. Młodszy 
uśmiecha się patrząc na padające płatki śniegu, star- 

1 gzy zaś skostniały z zimna wpatruje się w okno ka­
mienicy przez które widać kominkowy ogień...

Ta „sielanka zimowa14 pomyślaną jest filozoficznie, 
rysowaną śmiało i wprawnie i malowaną umiejętnie 

1 właściwemi tonami siedmiu głównych kolorów. Jeden 
z tutejszych malarzy utalentowany i myślący, zape­
wniał nas, że ten obraz jest obecnie rzeczywistą ozdo­
bą wystawy. ' #

i  ~ *  *

. Pan January Suchodolski wystawił obraz przedsta­
wiający „Spacer na Bielany.44

Pomysł do tego utworu zasłużony artysta poczer- 
pnął ze wspomnień minionego stulecia i ujawnił w je­
go wykonaniu, jak zwykle, artystyczną sumienność.

*
f v  • \  \  W A f t  ' *  *

* . „Dziewczyna udająca się na spoczynek44 pędzla pa- 
i na Milewskiego, jest studjum, które zaliczamy do 
’ effektów forsownego kontrastowania: świateł i cie­

niów. „Magdalena44 Tysiewicza i „Kobieta uciekająca 
przed pożarem44 Murzynowskiego widocznie pokusiły

, p. Milewskiego, do odmalowania owej dziewczyny idą- 
. cęj w zwykłym negliżu, do swojego sypialnego pokoju 
,, ze świecą oświecającą ją, jaskrawo jak... pochodnia....
, * Technika jednakże rzeczonego obrazu zasługuje na 

uznąnie. Pan Milewski, jeżeli zaprzestanie wyszuki­
wać grubych effektów, naszem zdaniem, stać się mo-

„ że pożytecznym pracownikiem sztuki.
■ *' ' *

Oprócz „portretu damy44 narysowanego pracowicie 
pastelami, przez pannę Dukszyńską, umieszczone zo­
stały na wystawie, dwa portrety olejne wykonane

przez p. Sawiczewskiego malarza, który przybył do 
nas w tych czasach z Krakowa.

Portrety te, odznaczają się głównie świetnością ko­
lorytu; jeden zaś z nich: „profil damy44 jest bardzo 
dobrem studjum i rysunku i kolorytu.

Pan Sawiczewski b. uczeń akademji sztuk pięknych 
w Wiedniu, zdobył sobie od tamecznych sprawozdaw­
ców, za pracę wystawiane w Kunstvereinie, opinję 
zdolnego i ukształconego malarza.

Pan H. Statler wystawił wypukłorzeźbioną w bia­
łym marmurze „Madonnę łaski.44

Jestto jedna z tych prac na które patrząc trzeba 
mimowoli powtórzyć stare włoskie przysłowie: „szko­
da czasu i atłasu.44

„Madonna41 p. Statlera nie jest ani piękną idealnie, 
ani nawet ziemsko-ładną.

Tak zdolny jak p. Statler artysta powinien przecież 
postępować w obranym zawodzię. O piękne modele 
także u nas nie trudno. Czyż bo mało jaśuieje w War­
szawie dziewic rzeczywiście pięknych harmonią ducho­
wą i pięknych nieświadomością zmysłowego życia?... 
Zresztą artyści mają dziś na usługi swoje futografję 
i powinni ów szczęśliwy wynalazek należycie spożytko- 
wywać. ;

. —  cx>0§§<XX>—-------——. .

— Kollegium Kościelne Parafji Ewangelicko-Avgs- 
burgskiej w Warszawie.—Ma, honor podać do wiado­
mości powszechnej rezultat dochodu osiągniętego z ba­
lu danego w dniu 11 lutego r. b. w salonach resursy 
Obywatelskiej na korzyść Domu -przytułku ubogich 
Starców i Sierot Gminy Warszawskiej, wyznania 
Ewangelicko-Augsburskiego. Przychód: ze sprzedaży 
biletów rs. 1010 kop. 25, od J  W-g > Hrabiego Berg, 
Namiestnika rs. 50; z naddatków rs. 69. z odstąpione­
go zysku osiągniętego przy sprzedaży win rs. 44 kop. 
55, bezimiennie ofiarowano rs. 8,—razem rs. 1181 
kop. 80. Wydatki, oświetlenie sal i opał, orkiestra, 
kwiaty, druk biletów i t. p. rs, 23.1 kop, 26. Pozo­
stało czystego dochodu rs. 950 kop. 54,—oświadcza­
jąc zarazem podziękowanie wszystkim tym, którzy ra­
czyli przyczynić się do pozyskania tak znacznego dla 
ubogich dochodu.—Warszawa dnia 8 marca 1871 r. 
Prezes Kollegium, E. Strasburgęr.—Przewodniczący 
w Wydziale Jałmużniczym, A. Scbolłze.

=  Czwartą prelekcję w sali Ratusza, na dochód 
niezamożnych Studentów Uniwersytetu, będzie miał 
professor Brodowski, dziekan wydziału lekarskiego, 
w sobotę d. 11-go marca o godzinie 6 ej wieczorem: 
„O popularyzowaniu nauk Lekarskich.44 Wyjątkowo 
w tym i przeszłym tygodniu lekcje, zapowiedziane na 
piątek, zostały odłożone na sobotę, a to z powodu 
świąt galowych w te dni przypadających. Zacząwszy 
zaś od przyszłego tygodnia, prelekcje będę się odby­
wały regularnie w poniedziałek i piątek, jak to było 
z początku przez Zarząd: Uniwersytetu ogłoszone. 
Bilety na miejsca numerowane po kop. 50, na nienu- 
merowane pó kop. 30, i na galerję po 20 kop., sprze­
dają się w księgarniach pp. Gebethnera i Wolffa, Sen- 
newalda i M. Orgelbranda. W  dniu prelekcji od g. 5 
po południu przy wejściu do sali i przy wejściu na 
galerję.

=  Koncert p. Adama Hermana, wiolonczelisty, od­
będzie się nieodwołalnie we wtorek d. 21 marca. .;

— Lody na wale ochronnym prazkim leżą dotych­
czas i o ile sądzić można z ich rozmiarów, przypusz-



czań należy, że nie roztopią się one zupełnie za parę 
tygodni nawet. Od spodu znajdują się próżnie, które 
sprawić mogą zawalenie się częściowe tych mass lodo* 
wycb. Z tego powodu przechodzenie po nich powin­
no być zagrodzone, przedstawia bowiem niebezpie­
czeństwo.

=  Wczoraj w południe holowano letnie łazienki 
z ich zimowego leża kii brzegom od strony W ar­
szawy.

=  Zwyczaj noszenia przez damy parasolek jest bar­
dzo słusznym, bo tym sposobem ochrania się tw arz i 
oczy od nadmiernego działania promieni słonecznych. 
Przez dziwne jednak przyzwyczajenie damy zaczynają 
używać parasolek dopiero w letniej porze roku, w o- 
becnej zaś chwili obchodzą się bez nich; tymczasem 
słońce świecące w tej chwili nizko, łatwiej dostaje się 
do twarzy i silniej szkodzi. Dla czegóż nie nosić pa­
rasolek już teraz?

(Art. nad.) Towarzystwo muzyczne, którego p re­
zesem jest JW . Sergjusz Mucha now, zamierza wkrótce 
otworzyć podwoje dla członków swoich. W prowadze­
nie w życie tej nowej instytucji dałoby się uświetnić 
uroczystością, którejby pamięć uwieńczyła je. Kiedy 
ze wszech stron kraju, dochodzą nas okropne wiado­
mości o klęskach i spustoszeniach, spowodowanych 
wylewem rzek:3 Wisły, Prosny, W arty, Narwi, Pilicy i 
innych, które zatopiwszy i zalawszy kilkadziesiąt wsi 
nadbrzeżnych, pozbawiły mieszkańców nie tylko osta­
tnich zapasów mienia, ale nawet głodem i nędzą za­
grażają ich przyszłości; obowiązkiem pośpieszyć im 
z pomocą. Towarzystwo muzyczne, mogłoby w Salach 
Redutowych,, których nigdy nie odmawia Dyrekcja na 
cel tak  piękńy, urządzić Olbrzymi Koncert, przy nie­
zawodnej pomocy takich artystów, jak: Wieniawski, 
Zarzycki, Lotto, Górski, Hermann, Filleborn, Dowia- 
kowska, Modrzejewska, Bakałowiczowa, Królikowski, 
przy kierunku i współudziale kompozytorów, muzy­
ków i amatorów-artystów, jak: JW . Muchanow, Mo­
niuszko, Munchhejmer, Quattrini, Troschel, Orkiestry 
i Chórów. Pierwsze ziarno Towarzystwa muzyczne­
go przyniosłoby niezawodnie plon obfity dla nieszczę­
śliwych, bo W arszawianie zawsze gotowi z pomocą i 
ofiarami dla cierpiących braci swoich. J.

—; Dowiadujemy się z pewnego źródła że bawiąca 
od niejakiego czasu w Warszawie fortepjanistka pani 
K lara Bloch, o której się zagraniczne pisma muzycz­
ne bardzo pochlebnie odzywają, zamierza w krótce 
to jest we wtorek d. 14 b. m., dać koncert w lokalu 
Harm onji przy ulicy Długiej ze współudziałem panny 
Julji Leichnitz, pana Stanisława Label w części wo- 
kaluej, a kw artetu smyczkowego w części, instru­
mentalnej.

=  W onegdajszym Numerze K urjera była podaną 
uwaga, zakomunikowana nam przez pryw atną osobę 
k tó ra  niewykupiwszy w Kassie biletu wejścia na ga- 
lerję na jedną z prelekcji poprzednich, i złożywszy 
pieniądze na ręce jakiegoś woźnego w Ratuszu, po­
wzięła obawy czy takim  sposobem złożona opłata do­
szła swego przeznaczenia. W skutek tego ogłoszenia 
zostaliśmy szczegółowo poinformowani, że ściśle urzą­
dzona kontrolla sprzedaży i odbioru biletów, zapew­
nia w zupełności potrzebny w tej mierze porządek. 
Jak  to we wszystkich codziennych pismach bywa przed 
każdą lekcją ogłoszone, sprzedaż biletów odbywa się 
nie tylko w księgarniach, ale o godzinie 5 tej wieczo­

rem  w kassach urządzonych przy wejściu do sali i przy- 
wejściu na galerję. Sprzedażą zajmują Się tam  upo­
ważnieni do tego urzędnicy Kancellarji Uniwersytetu. 
Do odbioru zaś biletów od publiczności i składania, 
ich w puszki zamknięte, przeznaczeni są przy każdych-' 
drzwiach wejścia, pedele Uniwersytecy, których mun­
dury odróżniają dostatecznie, od woźnych lub inne* 
służby miejscowej mogącej się przypadkowo znajdować 
w tern miejscu. Odszukanie miejsc numerowanych i in - : 
nych w sali, przeprowadzeniem do nich publiczności zaj­
muje się pewna liczba studentów Uniwersytetu którzy 
podobnie jak i na koncertach, obowiązek ten chętnie 
pośpieszyli przyjąć na siebie. Wszy stko wreszcie co 
dotyczę załatwiania interesów z urządzenia prelekcji 
publicznych powstających, odbywa się pod osobistym 
kieru nkiem i nadzorem jednego z profesorów, należą­
cego do biorących udział w wykładach tegorocznych.

Zdarzenie o którem  donosiliśmy na wiarę zawiado­
mienia prywatnego, jeżeli istotnie miało miejsce, czego 
ścisłe zaraz (jak się dowiadujemy) dochodzenie zresztą 
stwierdzić nie zdołało,—nie wypływa wcale z winy nie-i 
dokładnego jakoby urządzenia kontrolli, lecz wskazu­
je  potrzebę aby i ze strony przybywającej publiczno­
ści świadczoną była pomoc w podtrzym aniu ogólnego ■ 
porządku. Urządzone kassy przy wejściach na salę , 
i na gałerje, są otw arte na godzinę przed prelekcją 
i jeszcze przez pół godziny po rozpoczęciu prelekcji, 
z powodu konieczności uwzględnienia opóźniających: 
się, których zawsze pewna liczba się znajduje; pomi­
mo wyrażonej już o punktualne zbieranie się na 6 
godzinę prośby. W każdym razie ani nikt z pedelów 
uniwersyteckich odbierających tylko bilety a. tern mniej 
z obcej, nienależącej służby, nie jest upoważniony do 
przejmowania pieniędzy za wejścia-Publiczność zechce 
więc wyłącznie zwracać się po zakupywanie biletów, 
albo do wskazanych księgarni albo do'kass przy wej­
ściu.

(Art. n a d )  Niejednokrotnie pisano o prześlado­
waniach, jakich doznaje u nas tak swojskie ja k  i przy* 
lotne ptastwo,— a to nie tylko już biedne i bojaźliwe,' 
pod strzechą lub w kominach, przed dokuczliwą zimą 
jsryjące się. wróble nasze, lecz także i nieliczne w k ra ­
ju  kuropatwy, zbyt łatwo w obecnej zimie łowić się 
dające, a jak widzimy w tej porze prawie codziennie 
tuzinam i do m iasta dostarczane. Lecz nierównie b ar­
dziej przerażającem i karygodnem jest to, że jeszcze 
i inne, jak naprzykład śpiewające ptastwo, a głównie 
kosy, szpaki, gile, czyże, szczygły, makolągwy a na­
wet tak miłe nam skowronki i słowiki na przylocie 
przez licznych próżniaków z okolic Warszawy, corocz­
nie setkam i są chwytane i na sprzedaż do miasta 
przywożone właśnie w tej porze. Przecież do mie­
szkańców Warszawy, a zwłaszcza klassy oświeceńszej 
i zamożniejszej, należałoby wzgardzić podobnym han­
dlem; nie zaś przeciwnie, jak się to dzieje, chętnem 
nabywaniem i zap ła tą  niekiedy po kilkadziesiąt ko­
piejek  wynoszącą, zachęcać do nieustannego tak sro­
giego prześladowania ptasząt, tych niewinnych stwo­
rzeń, którym  Istność Najwyższa w podziale pracy i 
sposobie życia na wolności, wyższe beż wątpienia dla 
użytku naszego zakreśliła przeznaczenie. X.

=  Pomimo ciężkiej tegorocznej zimy stan sanitarny 
mieszkańców po wsiach i miastach w lubelskiem był 
nierównie lepszy jak  la t przeszłych. Odwilż sprowa­
dziła katary  i chrypki, szczególniej u dzieci—ospa 
okazuje się w miejscowościach przy granicy austryjac-



kiej położonych, wiele osób nawet w pewnym wieku 
będących, obawiając się tej choroby każe sobie za­
szczepiać ospę, jako jedyny środek dla umkmęcią

ZB1==^W ciągu miesiąca stycznia i lutego w różnych 
miejscowościach Królestwa zdarzyła się znaczna liczba 
wypadków przywalenia ścinanem drzewem. Ulegają­
cy im włościanie nie wprawni w ścinaniu drzewa po- 
większej części ponieśli śmierć na miejscu. Są to tak­
że ofiary mrozu. ,

== Kostrzewski posłał na Wystawę Sztuk Pięknych 
w Krakowie obraz olejny „Grzybobranie11. .

=  Piękna (!) Flora, dwie olbrzymie Hiszpanki i 
iedna wielka Niemka, zamierzają społem w tych dniach 
pojawić się w Warszawie. Cztery te piękności przeby­
wają teraz w Berlinie.

== Słyszeliśmy, że udzielonem zostało pozwole­
nie na pismo perjodyczne, mające się wydawać w R a­
domiu, pod tytułem: „Wisła**. Kółko redakcyjne 
składa się z pp. Rogojskiego, Bruzendorfa, Małeckiego

 yW głębokim pogrążeni żalu czciciele cnót, sła­
wy krajowej, nieporównanej pracy, dla nauki, zgasłe­
go Juljana Bartoszewicza, składają 15 rs., grosz za­
robiony nauką, jako jedną cegiełkę na pomnik, należny 
pamięci znakomitego męża. — Na pomnik Jul: Barto- 
szewicza 50 kop*, od Aloizego Pod:, i oO kop: od Sta-
nisława Ku). .

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego , 
od M. G. kop. 27, za odniesienie cietrzewia, na ulicę 
Graniczną dla nędzy wyjątkowej; od J. Z; kop: 50 nie­
przyjęte wynagrodzenie przy oddaniu znalezionego 
scyzoryka; złożono od F. Z. i E. H. marek 750; od G. 
marek 34-2; od I. S. marek 30; od braci Bothe marek 
209- od X. Y. Z. marek 87. Bezim ienni marek 24; 
od W. M. marek 105; od V. N. Z. G; marek 150; od
A U A R. marek 68; od Juljana Czarnowskiego pacz­
kę marek, od F. M. marek 21, od Z. Głowackiego 
paczkę marek, od Karoliny Bauman paczkę marek, i 
od Feluni K. 50 marek.

— Onegdaj zuajdowało się na widowiskach osob: w te­
atrze "Wielkim 919. , . , ' ,,

w  dniu onegdajszym, przyjechało do W arszawy osób.
181, wyjechało zaś 187. (Gaz. Polic). •’ /,

-f Ś. p. Jan Oczapowski, Dr. Medycyny, Radca 
Dworu, Kawaler orderów, przeżywszy lat 71, w dniu 
7 b m. życie zakończył. Pozostały syn i córka za­
praszają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów zmarłego 
na wyprowadzenie zwłok w sobotę t. j. dnia 11 b .m ., 
o godzinie 4-ej po południu z dclnego kościoła S-go 
Krzyża na cmentarz powązkowski odbyć się mające.

■r

+  Dnia 23 lutego (7 marca) r. b., w dobrach swych 
Wiszniewie, w gubernji wileńskiej położonych, zgasł 
w Bogu ś. p. Edmund Sulistrowski, syn Józefa i Karo­
liny z Przeóskicb. Pogrzeb jego ma się odbyć 
w przyszłą sobotę, to jest d. 27 lutego (11 marca), 
a  tegoż dnia o godzinie lOej zrana, odprawione będzie 
za duszę jego żałobne nabożeństwo, w kościele Sto- 
Krzyzkim, na które o b e c n i  w Warszawie Krewni zmar­
łego, Przyjaciół i Znajomych zapraszają. — 1476—

Ą- Eleonorą z Misiewiczów Kaznitz, żona obywate­
la przeżywszy lat 29 w d. 9-go mar. r. b. przeniosła się 
do wieczności,—pogrążony w smutku mąż wraz z dzie­
ćmi i siostrami zmarłej, zapraszają Krewnych,- Przy­
jaciół i Znajomych, na eksportację ciała w dniu 11

b. m. to jest w sobotę o godzinie 2-ej z południa z ka­
plicy przy kościele Narodzenia N. Marji Panny, na 
Lesznie, na cmentarz Powązkowski, oraz na nabożeń­
stwo żałobne w dniu 13 to jest w poniedziałek, o go­
dzinę 10-tej z rana w tym że kościele odbyć się ma-r 
jące. — 1483 —

-f g. p. Wincenty Piotrowski, urzędnik pocztamtu 
warszawskiego, opatrzony SŚ. Sakramentami, prze­
żywszy lat 34, po długiej i ciężkiej chorobie, przeniósł 
się do wieczności. Stroskana matka wraz z rodzeń­
stwem, zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Kolegów na 
wyprowadzenie zwłok w dniu ll-m  b. m., to jest w so­
botę o godzinie 5-tej po południu z dolnego kościoła 
Ś-go Krzyża na cmentarz powązkowski odbyć się ma­
jące, oraz na żałobne msze w dniu 10 i  11 b. m. o go­
dzinie 10-tej rano w tymże kościele. — 1488 —

Jenerał-Lejtnant Hlebow, wyjechał do Częstochowa.

Petrofców dnia 5 marca 1871 r. — P. Izydor Lotto, 
w przejeździe z zagranicy do Warszawy, dał u nas 
konćert 4 b. im w teatrze p. Spana. Dawno już Die 
mieliśmy w naszych murach takiej artystycznej zna­
komitości. Pan Lotto grał tu przy towarzyszeniu for- 
tepjanu, drugi koncert swojej kompozycji, „Deuxieme 
morceau de salon Vieuxtemps’a, Trille du diable“ 
Tartini’ego i „Di fanti palpiti** Paganiniego, nad 
program zaś wykonał „Karnawał Wenecki*1 Paga-1 
nim’ego. Podziwialiśmy w grze jego nadzwyczajny 
mechanizm, cudne fladżiollety, tercje, tryle, czarującą 
melodją, niezrównaną czystość tonów, w ogóle siłę 
ogromnego talentu i doskonałość artyzmu doprowa­
dzoną do najwyższego stopnia. Z akompaniamentu, 
zdolny miejscowy fortepianista nauczyciel muzyki p. 
Benduski, jak najlepiej się wywiązał. Najwięcej po­
dobały się tu: „Trille du diable,“ „Di tanti palpiti** i 
„Karnawał Wenecki.“ Jakkolwiek stosunkowo do in­
nych koncertów, na koncert p. Lotto zebrało się wiele 
osób, bo najmniej 300, spodziewaliśmy się jednak da­
leko liczniejszego zgromadzenia, bo i miejsca nie bra­
kowało i podobnego artystę zapewne nie prędko' na­
darzy się sposobność w naszem mieście słyszeć, a nie 
pomylimy się także jeśli powiemy, że i Warszawa ta ­
kich znakomitych wirtuozów i mistrzów nieczęsto mo­
że słyszeć. P. Lotto, nazajutrz po koncercie opuścił 
nasze miasto, cłrćiąż spodziewaliśmy się, że jeszcze 
powtórnie tu wystąpi, i udał się do Kielc.

Koniec karnawału i ostatki, bogatsi i zamożniejsi 
tak w mieście jak i okolicy spędzili wesoło. Z powo­
du upłynionego karnawału, jedno nadmienić nam 
wypada, że gdy w Warszawie i w wielu innych mia­
stach prowincjonalnych publiczne zabawy karnawa­
łowe przyniosły nie mało dochodu dla ubogich, u nas 
w tym przeciągu czasu ani jednej nie urządzono za­
bawy na Cel dobroczynny. ę

W przeszłej naszej korrespondencji z 26 grudni r. z. 
umieszczonej w Nrze 287 „Kurjera Warszawskiego 
podal'śmy/ jako pogłoskę, że; jeden ze znaczniejszych 
kupców miejscowych, miał sprzedać na święta Bożego 
narodzenia korzeni, bakalji i win za 10 tysięcy rubli. 
Jak się pokazało z zaprotestowania pp. kupców i jak 
rzeczywiście jest, cyfra ta była bardzo przesadzoną— 
z tego powodu obowiązani jesteśmy wykazać mylność, 
w obieg puszczonej z niewiadomej nam przyczyny rze­
czonej pogłoski.

Ponieważ nie mamy rzeki, a tylko strugę stanowiącą



niegdyś rzekę Trawkę, wiosenne roztopy nie zrządziły 
u nas żadnej szkody. Śniegi od dwóch blisko tygodni 
znikły zupełnie. Ulice nasze i place oddawna przez 
szybkie wyrąbywanie śniegów i lodów i wywiezienie 
ich oczyszczone, dają możność używania podczas pię­
knych dni przyjemnej po nich przechadzki.

Organy nowe przeszło o 10 głosach, wyrobu znane­
go organmistrza. p. Szymańskiego, już w zupełności 
ustawione w kościele po-pijarskim, oczekują tylko 
stroju tonów, który wszakże dla obecnej wilgoci nie 
prędzej będzie wykończony jak na święta wielkanocne. 
Przygotowuje się tu wieczór muzykalnc-dramatyczny, 
na korzyść ubogich uczniów naszego gimnazjum, któ­
ry prawdopodobnie odbędzie się około Śgo Józefa.

Jeden ze śpiewaków znany z wystąpień swych w kon 
certach i zabawach muzykalnych w Warszawie, proje­
ktuje danie wespół z amatorami na skrzypcach i for­
tepianie wieczoru inuzyęznego w Piotrkowie na cel 
dobroczynny bez żadnego wynagrodzenia. Za tak 
piękną ofiarę składamy ofiarodawcy p. M. X. publicz­
ną podziękę i sądzimy że urządzający zabawy na cele 
dobroczynne, zechcą skorzystać z tego szlachetnego 
daru w czasie wielkiego postu, gdyż ofiarodawca zaraz 
po świętach wyjeżdżą dla dalszego kształcenia się 
w śpiewie do Włoch. L. K.

—  Korrespondent „Gołosa“ z Moskwy donosi, że 
w czasie ostatnich wystąpień śpiewaczki Patti na kon­
certach w ogromnym gmachu teatralnym w Moskwie, 
płacono za lożę po rsr. 300 i więcej,' a za krzesła po 
rsr. 75! .. 7{Jd

— Według „Birż. Wied.“ w tych dniach zapadła 
decyzja o bezpłatnem sprowadzeniu z zagranicy 
1,700,000 pudów relsów dla kijowsko-brestskiej i 
szujsko-iwanowskiej drogi żelaznej.

—  „Rus. Inw.“ donosi, że w akademji wojenno-są- 
dowej w heżącym roku naukowym, uczęszcza słucha­
czy w klassie młodszej 29 oficerów, w starszej 35; 
w tej ostatniej liczbie: jenerałów 3, sztabs-oficerów 9, 
oficerów floty 9.

— „Rus. Wied.“ donoszą, źe przemysł kontraban­
dy w wielkich rozmiarach rozwinął się w Bessarabji. 
Na skutek denuncjacji podanej do władzy gubernjal- 
nej, w małem miasteczku Briczany zatrzymano towa­
rów defraudowanych na summę 16,000 rsr., oprócz 
tego co w czasie rewizji zdołano spalić lub zniszczyć. 
Wielu defraudantów zbiegło za granicę, a mieszkańcy 
w m. jEleńcach, uroczyście w miejscowej synagodze 
zobowiązali się nie prowadzić nadal przemytniczego 
handlu.

—  „Birz. Wied.“ donoszą, źe moskiewsko-kurska 
linja drogi żelaznej sprzedaną została prywatnemu 
towarzystwu od Igo kwietnia r. b.

—  „Birż. Wied.“ w Nr 44. piszą: policja w Wroc­
ławiu dała wiedzieć (d. 1 (13) lutego r. b.) do Berli­
na, że u bankierów wrocławskich wymienione zostały 
fałszywe kupony biletów petersburgskiego kredyto­
wego towarzystwa po 12 %  rsr., oraz kupony pożyczki 
premjowej po 2T/2 rsr. w ogóle na rsr. 500. Winnym 
w tej sprawie okazał się niejakiś Gustaw Barnsztein 
lub też Bernsztein polak, urodzony w Moskwie. (?)

—  „Gołos pisze, że projekt warszawskiego ban­
kiera p. Epsztejna o utworzeniu towarzystwa żeglugi 
parowej na Wołdze z szczególnym przywilejem dla tej 
kompanji, został zdecydowanym odmownie.
i * — „Mosk. Wied.“ donoszą, że w miesiącu kwie­

tniu r. b. ma być oddaną do użytku publicznego ukoń­
czona już droga żelazna od Terespola do Kiszenie- 
wa. Most systematu amerykańskiego na Dniestrze 
pod Benderem już gotów. Dalsza gałąź tej drogi ma 
być prowadzoną do Jasą.A nidóinii w sfifhiS ńiwbtnl

X  Fortyfikacje Sedanu mają być przez inżenierów 
niemieckich wysadzone w powietrze. (Nord.)

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Sprawa przeniesienia rezydencji francuzkiego zgro­

madzenia narodowego a więc i władzy wykonawczej, 
gdyż jedno od drugiego oddzielić się nie dą, do je­
dnego z miast prowincjonalnych, przybrała poważny 
charakter. Podniesiono ją na pasiedzeniu zgromadze­
nia d. 6 marca, i na wstawienie się Thiersa bezwłocz- 
nie wzięto pod rozbiór. Podczas rozpraw wymieniono 
z dziesięć miejscowości na przyszłą rezydencję, osta­
tecznie jednak utrzymały się Bordeaux, Paryż i Wer­
sal. Gdyby zgromadzenie przeniesionem zostało do 
Wersalu, siedlsko właściwego rządu mogłoby nadal 
pozostać w Paryżu. Sądzimy, że jeśli nie sam Paryż, 
to Wersal w końcu utrzyma się na radach reprezen­
tantów, tern bardziej, źe Thiers mu być skłonnyin do 
tej kombinacji a deputowani Paryża zagrozili wyjściem 
ze zgromadzenia, wrazie gdyby miastu które przed­
stawiają, odjęto godność stolicy Francji. Rzeczy więc 
pozostaną najprędzej na dotychczasowej stopie i re­
prezentacja przeniesie się do Paryża lub w jego okoli­
ce zaraz po uspokojeniu rozruchów, które w nocy 
z 6 -go na 7go b. m. zamieniły się w krwawe starcie 
między trzema bataljonami gwardji naród, a woj­
skiem linjowem.

Pomimo korzyści doraźnych jakieby zapewniło utrzy­
manie rezydencji najwyższej władzy państwa, bądź 
w samym Paryżu, bądź w St Germain-en-Laye lub 
Wersalu, trudno zamykać oczy na korzyści przyszłe, 
trwałe, które musiałyby koniecznie wyniknąć z obra­
nia miejsca oddalonego od Paryża, mniejsza o to, czy 
by niem było Blois, Tours, Bourges lub Clermont. 
Władza prawodawcza powinna mjeć nad sobą jedną 
tylko opiekę rozumu i miłości sprawy publicznej i je­
śli ma zostawać pod wpływem opinji, to tylko opinji 
całego kraju, nie zaś jednej miejscowości, choćby naj­
lepiej odpowiadającej przecięciowemu rezultatowi prze­
konań i dążeń ogólnych. Zarówno gorący powiew 
ludowy jak chłodny prąd pojęć episierskich i giełdo­
wych wywierać zawsze będzie niekorzystny wpływ na 
obrady Zgromadzenia. W wielkich ogniskach agita­
cji politycznej lub spekulacji handlowej, ciała repre- 
zentancyjne nie mogą mieć nigdy potrzebnej niepodle­
głości zdania i swobody działań swoich. Obrady ich bę­
dą zawsze miały charakter miejscowy.

Interessa i namiętności miejscowe występować będą 
silniej, niźli tam gdzie opinja posiada zaledwie tyle 
eiły, aby dla własnych widoków swych zyskać uwzglę­
dnienie na drodze prawa publicznego. Przykład Sta­
rów Zjednoczonych jest bardzo nauczającym. Kraj 
ten posiada wielkie miasta, ludność New-Yorku do­
chodzi dziś do 1,300,000. Wielkie miasto Filadelfia 
które patrzyło na pierwszy zawiązek rzeczypospoli- 
tej, nie zostało stolicą. Na stolicę założono nowe 
miasto; nazwano je od imienia założyciela państwa 
Washingtonem. Dokonywano tego jednak nie tylko 
dla uwiecznienia osobistej zasługi, lecz także z trze-



źwych, rozumnych pobudek politycznych. Chciano 
zapewnić kengresowi i senatowi zupełną niezależność 
od wpływów danej miejscowości

Na tem samem posiedzeniu Zgr. Nar. d 6b . m., 
Ludwik Blanc w imieniu deputowanych republikań­
skich postawił wniosek, aby członków poprzedniego 
rządu pociągnąć do zdania sprawy z czynności rządo­
wych od 19 września r. z. do 28 stycznia r. b. Deles- 
cluze posunął się nawet do oskarżenia b. rządu ó zdra­
dę jcraju^. . . i  rCnCr rnbr m a  Fi r | W o r r r t o tp Q

Zgromadzenie wyznaczyło komissję z 15 członków 
do wydania opinji; jeżeli opinja będzie przychylną dla 
wńi' sku, następstwem jej logicznem powinnoby, być 
wyznaczenie sądu do śledztwa i zawyrokowania sprawy.

Tak jednak daleko nie zajdzie niezadowolenie z da* 
wnego rządu, może nawet z pożytkiem dla Francji. 
„Indep. belgć“ słusznie nazywa dzisiejsze zgromadze­
nie reprezentacją małego ducha; ale mały duch w tym 
razie może być bardzo zbawiennym. Słowa Jiiljusza 
Simon powinny by utkwić w pamięci i w przekona­
niach wszystkich ludzi mogących mieć wpływ na 
losy Francji.

Niespokojność jaką przejęta jest publiczność angiel­
ska w obec wyniosłej postawy dzienników nienreckick 
najwyraźniej się uwydatnia w artykule „Timesa“ 
w kwestji pochodzenia broni ze stemplem Tower, zna­
lezionej na polach bitwy we Francji. Mieszczański 
dziennik nie zaprzecza faktowi przytoczonemu przez 
Niemców, źe karabiny o których mowa, nosiły znak 
dozwalający wnioskować o ich urzędowem pochodze- 
]gŚ£& w pióJa ,woxioinsor .mHejorfoqap oq !

Najbardziej kompromitującą dla gabinetu angiel­
skiego jest d ita  1870, którą opatrzone są karabiny ze 
stemplem Tower. Gdyby nie ta cyfra, łmożnaby było 
przypuścić po prostu, że wzmiankowana broń była 
brakiem wyprzedawanym stopniowo przez adm inistra­
cję wojenną, w miarę doskonalenia uzbrojeń. Karabin 
Enfielda ustąpił przed karabinem Snidera, który 
z kolei zastąpiony będzie przez ulepszony systemat. 
Przypuszczenie to jest niemożliwe gdy chodzi o kara­
biny z datą 1870 r., które naturalnie nie mogły się 
dostać tym sposobem do rąk prywatnej spekulacji. 
Należałoby więc przypuszczać, że broń przez sam rząd 
była dostarczoną. „Times11 wyjaśnia tę sprzeczność 
w następujący sposób:

Według dziennika angielskiego, odpowiedzialność 
za nieporozumienia wynikłe z powodu wzmiankowa­
nych karabinów, winna ciężyć jedynie na oszustwie 
handlujących. Rząd angielski widział się zmuszonym 
zawiadomić hr. Bernstorfa, że przemysłowcy angielscy 
oddawna już fałszują stempel broni fabrykowanej na 
rachunek rządu i że ten handel praktykuje się bezkar­
nie, bez żadnych przeszkód ze strony władz właści­
wych „Naród niemiecki może temu wierzyć lub nie, 
pisze „Times", ale to pewna, źe stempel Tower znaj­
dowany na karabinach, nie dowodzi bynajmniej aby 
ta  broń fabrykowaną była dla rządu, lub pochodziła 
z jego arsenałów. Manipulacja o której wspominali­
śmy jest bardzo zwyczajną we wszystkich gałęziach 
przemysłu w Anglji i w Ameryce. Data uważana przez 
Ni mców za niezbity dowód, mogła być z równą ła ­
twością sfałszowaną, jak sam stempel wykazujący po­
chodzenie i obawiamy się ażeby naiwność żołnierzy 
niemieckich nie poznających się na podrobieniu, nie 
wzwołała uśmiechu na usta wielu angielskich prze­
mysłowców.".

Kwestja w ten sposób przedstawiona, ma swoje 
strony bynajmniej nie śmieszne. Pomijając już brak 
moralności handlowej, który już nieraz był dla Anglji 
powodem ważnych zewnętrznych zawikłań, wątpić na­
leży aby argumenta „Timesa" przyczyniły się do wzro­
stu publicznego szacunku dla angielskiej społeczności 
i dla administracji Wielkiej Brytanji.

(N»rd Al Ig. Ztg Ind, belge.)

Wiadomości Telegraficzne.
Londyn 6 go.—Z Paryża donoszą do „Daily News" 

że wzburzenie w tem mieście nie ustaje; na Mont­
martre burzyciele oszańcowali się i mają w swem 
ręku 27 dział.

Paryż 7 go z rana. — Jenerał Aurelles, nowy do- 
wódzca gwardji narodowej Paryże, wydał odezwę, 
w której wzywa pomocy dobrych obywateli, a grozi 
złym.

Paryż 7-go m arca.— W nocy z 6-go na 7-my, za -' 
szły ważne niepokoje. O godz. 11-ej w nocy, trzy 
bataljony gwardji narodowej z 8 działami i 4 karta­
czownicami ostrzeliwały pozycje wojską i musiały 
być odpierane bagnetem. Około godz. 1 ej na ulicy 
Lepelletier wyrzucono bomby prawdopodobnie wy­
pełnione nitrogliceryną. Ulica zajętą została przez 
gwardję strzelców i kawalerję. Rząd otrzymał wiado­
mości o sprzysigżeniu czerwonych. -j v

Trzynaste posiedzenie Zgrom. Naród, w Bordeaux 
d. 6-go marca r. b. — Ludwik Blanc stawia wniosek, 
który sam nazywa równie bolesnym jak nieuniknio­
nym- Żąda on, aby członków dawnego rządu obrony 
narodowej pociągnąć do zdania sprawy z mandatów, 
jakie otrzymali, za czas oblężenia Paryża. Wniosek 
podpisali Wiktor Hugo, Ludwik Blanc, Quinet, Pey- 
ra t, Greppo, Schólcher, Ferry, Flo.quet, Joignau, Ło- 
croy i inni. Nieobecni deputowani Tirard i Clemen­
ceau, oświadczyli swe przystąpienie do wniosku. De- 
lescluze wnosi, aby wszyscy członkowie rządu obrony 
narodowej oskarżeni formalnie o zdradę kraju i bez 
z tłocznie uwięzieni zostali.

Zgromadzenie podzieliwszy się na biura, wybrało 
15 komissarzy, którzy otrzymali polecenie wydania o- 
pinji w przedmiocie wniosku powyższego. W man­
dacie komissarzy powiedziano, aby prżedewszystkiem 
sprawiedliwość mieli na widoku i nie zważali na ża­
dne osobiste względy.

Jeden z deputowanych stawia wniosek, aby rezy­
dencję zgromadzenia przenieść w inne miejsce nie do 
Paryża. Przedmiot ten w biurach daje powód do żywej 
dyskussji.

Doputowani nie mogą się zgodzić na jedno. Wy-, 
mieniane są następujące miejscowości: Paryż, Bor­
deaux, Blois, Fontainebleau, Orlean, Tours, Wersal, 
St-Germain en Laye (pod Paryżem). Najwięcej gło­
sów mają za sobą: Bordeaux, Wersal i Paryż. Gdy 
przyjdzie do ogólnego głosowania, zdaje się że Zgro­
madzenie narodowe oświadczy się za Paryżem, fna- 
czej deputowani paryzcy złożyliby mandaty. Thiers 
nalegał tylko na bezzwłoczność rozpraw, ale sam 
jeszcze zdania swego nie objawił. Prawdopodobnie i 
on także wybierze Paryż.

Johńston i wielu innych deputowanych wnoszą, aby 
wszystkich liwerantów, których kontrakty jeszcze nie 
ustały, wezwać do złożenia ich w przeciągu trzech 
miesięcy, przy innych jeszcze niezbędnych dowodach.

Bordeaux 6-go,— Gambetta odjechał do rodzinne-



go Cabors. Chan gar nier znajduje się w wielkich 
cierpieniach fizycznych.

Bruksella 6-go.— Główną, przyczyną wzburzenia 
panującego w Paryżu jest obawa, aby Zgromadzenie 
narodowe nie zostało przeniesione do jakiej miejsco­
wości po za Paryżem. Dotychczas nic tu jeszcze nie­
wiadomo o dniu rozpoczęcia konferencji pokoju mię­
dzy Prusami i Francją. Półurzędownie wskazują p. 
Baude, dawnego posła w Atenach, na reprezentanta 
Francji.

Wiede?i .7 (go. — Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
deputowanych Fuchs i inni postawili interpelację 
w przedmiocie wydanego przez rząd zakazu święcenia 
zwycięztw niemieckich w Graz.

Wiedeń 7-go wieczorem.—Półurzędownie zapewnia­
ją, że zakaz manifestacji w Graz nastąpił z pobudek 
czysto policyjnych nie politycznych i w zasadzie jest 
tylko prostym środkiem ostrożności, ze względu na 
neutralność jakiej dochowuje Austrja.

Praga 7-go.— Tak namiestnictwo jak dyrekcja po­
licji, otrzymały polecenie, aby przez zakazy opierać 
się świątecznym obchodom zwycięztw niemieckich, 
przygotowywanym w okręgach zamieszkałych przez 
Niemców.

Paryż 7-go.— W ciągu dnia dzisiejszego nadszedł 
pierwszy oddział jeńców francuzkich z Niemiec.

Londyn 7-go nad ranem,—Izba Wyższa. Markiz 
Salisbury rozbiera stosunki Anglji z zagranicą i wi­
dzi potrzebę nowych silnych przymierzy. Anglja 
nie ma już żadnego wpływu na kontynent, skoro 

|  Ameryka zostaje w porozumieniu z Rossją i Prussami. 
Prussy zawarły pokój odrzucając interwencję. Rossja 
wzbrania się wykonywania traktatów, Ameryka przyj­
muje Fenian z otwartemi rękoma. Mówca pragnie, 
aby kraj mógł napowrót odzyskać dawne swe stano­
wisko polityczne i uważa utrzymanie rękojmi zabez­
pieczających byt Turcji za konieczne, czy to ze sprzy­
mierzeńcami, czy też bez takowych. Trzeba się trzy­
mać w pogotowiu w związku z Belgją, Holandją, 
Szwecją, Szwajcarją i Portugalją. W polityce zagra­
nicznej nie należy wyłącznie tylko polegać na flocie: 
potrzebne jest dokładne przejrzenie i poprawienie ca­
łegosystem atu wojskowego. '

Granville protestuje przeciwko przesadzie zawartej 
w mowie Salisburego; dziwi się że Markiz powtórzył 
w niej napaści prassy zagranicznej. O ile jemu, Gran- 
villowi, wiadomo, sam p. Bismarck źle przyjął artykuł 
wyzywający „Monitora urzędowego^* z Wersalu. On 
Granville, żałuje mocno, że Salisbury w mowie swej 
dał zrozumienia, iż uważa naród angielski za naród 
kramarzy. Minister zwraca uwagę izby na tę oko­
liczność, iż powszechnie już zaczynają być uznawane 
korzyści polityki jakiej trzymał się rząd. „Taka poli­
tyka absolutnej neutralności była polityką szczęśliwą 
i sprawiedliwą.11 Gabinet i nadal spełniać będzie obo­
wiązki jakie mu nakazują okoliczności.

Londyn 6-go.—Izba niższa. Disraeli zapowiada na 
jutro interpelację w której zapyta, czy rząd wie o tem 
iż w przeszłym roku układano się o trak ta t pomiędzy 
Prussami i Rossją w widokach wojny francuskiej i czy"■ 
wiadomość tę posiadał już wtedy, gdy wysyłał Odo 
Russella do .Wersalu dla porozumiewania się z Bis­
marckiem.

Wiedeń 7-go.— Pogłoski o wstąpieniu Dra Riegera 
do gabinetu są bezzasadne.

Florencja 6-go.— Sprawa z beyem Tunisu jest już

bliską załatwieuia; potrzebna jest tylko ratyfikacja 
umyślnej konwencji. Stosunki dyplomatyczne zawią­
żą się zaraz po ratyfikacji..

Londyn 7-go,— Na miejsce ustępującego z urzędu 
Childersa, mianowany pierwszym lordem admiralicji 
Goeschen. Stansfield zostaje prezesem departamentu 
biednych, Baxter trzecim lordem skarbu.

Paryż 6-go.— Uchwała Zgromadzenia Narodowego 
odsądzająca od tronu dynastję Bonapartych, ogłoszo­
ną mą być we wszystkich gminach Francji.

Depesze Telegraficzne. ;
Warszawa, d. 9 Marca godz. 11 z rana.

Ferńeres 7-go. —  Jego Cesarsko-Królewska 
Mość odbył dziś paradę z 12-m królewsko-sas- 
kim korpusem, z 1-szym korpusem armji ba­
warskiej, i z wirtemberską dywizją połową, 
na polu bitwy pod Villiers, a następnie prze­
niósł się z główną kwaterą do Ferrieres.

| i  * ~ ~ i—   7 < i S F r H ~ r T i u R S ^ M b i e l s k i ;
Marsylja 8-go. —  Wykonanie rozporządzeń, 

mających na celu zaprowadzenie oszczędno­
ści, już się rozpoczęło. .

Tulon 8-go. —• Eskadra morza śródziemnego 
po większej części rozzbrojona. Rozzbrojenie 
kanonierek zarządzone. Flota transportowa na 
przewiezienie 10,000 ludzi do Algieru, stoi 
w pogotowiu.
Warszawa d. 9-go Marca godz. 2  po południu.

Bordeaux 8-go. -— Posłowie powrócili w nie­
dzielę do Paryża. Postanowienie biura Izby, co 
do wyboru miejsca przyszłego zgromadzenia, 
jeszcze nie wiadome.

Dekret rozwiązuje sztaby jeneralne i oddzia­
ły  specjalnej broni wszystkich armji i obozów.

Flota udaje się do ujść Elby dla przewie? 
zienia 90,000 jeńców ,̂ 
g U g J ^ H L L - L L   i

— St. Petersburskie Towarzystwo Ubezpieczenia 
od ognia pod firmą „Salamandrę1* ogłosił swój bilans 
za rok 1870 podług którego po odesłaniu kilku tysię­
cy rs. na kapitał rezerwowy, pozostało mu czystego 
zysku rs. 248,000 czyli dla każdej akcji 2oO rublowej, 
31 rs. co wynosi 12% % dywidendy.

— Instytut Laryngoskopijny Doktora Kohna, Leka­
rza ordynującego w oddziale chorób syfUĘtypznych, 
skórnych i gardlanych, przy szpitalu starozakonnycb, 
(ulica Długa, dom Cyprysińskiego, numer 23 nowy). 
Przyjmuje chorych przychodnich codzień od godz: 8-ej 
do lb y 2 z rana, i od 3ćiej do 6tej po południu.— 
Biednych, bezpłatnie. (3—0) —1056 —

D O M IE  S IE N IĄ -
W domu przy ulicy Niecałej Nr 3, jest do wynajęcia z powo­

du wyjazdu

Salon umeblowany.
z  Pokoikiem dla służby, a to od 10 Marca r. b. Wiadomość 
na miejscu. . (1—3) — 1481 —



*1;wa koncertantka. 5. a) „Bławatek," b) „Niezręczny, Sto­
żek; wypowie pani Bakałowiczowa. 6. a) „Ich hab’im Traum 
Jgeweint,11 b) „Er, der Herrlichste von Allen;11 Schumann; od- 
-1 śpiewa koncertantka. 7. a) Scherzo a Capriccio, Mendelssohn; 

2 b )  Mazourka, Zarzycki; wykona pan Zarzycki/ 8. „Słowi- 
9  czek,11 b) „Wiosna,11 Moniuszko; c) „Czyjaż wina,11 Chopin;

W  Gubernji Płockiej w Powiecie Płońskim, 8 -wiorst od 
stacji Statku Parowego Wychódz, jest do sprzedania z wolnej 
ręki od nowo-nabywcy, •;&..........* -

Majątek Ziemski Mowm,
rozległości ma około 405-dziesiatyn (27 włók), z których 75 3  czek,11 b) „Wiosna,11 Moniuszko; c) „Czyjaż wina," lino; 
dziesiątym (5 włók) Lasu, nie obciążonego żadnym serwitutem, g  wy kona ̂ koncertantka Biletowr w pierwszych rzędach po rs. 
zasiew ozimy wprowadzony, zabudowania w dosyć dobrym g l  kop. .oo, w dalszych po rs. 1 kop. 5, wejście do sal p P, 
stanie. Cena 25,000Rs., zresztą zależy od ugody. O bliższych 7o,nabyć można w księgarniach: pp. Gebethnerami Wolffa vp . 
warunkach można dowiedzieć się w Płocku, u Patrona P. .Pi- ^  Senne walda a w dzienkoneertuodgodzjnyGej przy wejściu 
 (1—̂3) PT da sali. Forteman Bechstema użyty do k o i kro wicza.

Ha, X . ,J-1“ c o u u o n a m a i ,  °  j  o r  j  » ,  .
— 1462— Sf do sali. Fortepian Bechstema użyty do koncertu, pochodzi

5 0 0  K a l a f i o r ó w ,
sprowadzone w większej ilości stanowi różnicę w cenie 

dla tego Skład
A u t .  S t ę p k o w  § f e i e g o ,

poleca takowe jako świeże i znacznie tańsze od poprzednich 
a równię okazałe. (1—3) • -1477—

.5  zo składu pp. Herman i Grossman.

«< pr ta 
o

Od Igo Kwietnia r. b., 
jest do wynajęcia dla Osoby płci żeńskiej,

Pokój przy familji,
świeżo wytapetowany, o dwóch oknach. 

Wiadomość przy ulicy Alei Jerozolimskiej, Nr 28 (nowy). 
Stróż miejscowy wskaże. .

.891011101 Ob .. ■(1^1) ' - 1 4 6 9 -
■ Mężczyzna poszukuje

,y - ' M  I  JE S  5E K A S I A  m
przy familji francuzkiej. Bównież potrzebnem jest A&iesz- q  
k anie przy familji polskiej. Interessanci raczą złożyć swe gy 
adressy w Redakcji „Kurjcra Warszawskiego11 pod lit. J. G.

. * ; (IrrP l r .Tr - 1 4 7 8 -  .

Menażerja Kreutzberga,
przy rogu u lic : Hr: Berga i W łodzimierskiej.

 1 C E N Y  Z N IŻ O N E .
Jeszcze ty lk o  przez k ró tk i ^  
casz. -Codziennie dwa przedsła-Ł-‘ 
więnia.— Początek 1 go przedsta- 
wieniao godzinie 4-ej; 2-go ogodz g  
7-ej i pół.—W  Niedzielę 3  przed-(w 

I stawienia.—Początek 1-goo godzi-*® 
J nie 4-ej; 2-go o godzinie6-ej; S-go o  
P o godzinie 7-ej i pół.— Po przed- 5  
1 stawieniu z drapieżnemi zwierzę- b» i tami i białym Abissyńskim sło- 
5 niem; nastąpi karmienie.— Cena w 
i miejsc: Pierwsze miejsce kop.3 0  *tl 

5  na ubogich. Drugie miejsce g . 
Kop 2 0 .  Trzecie miejsce Kop.lO .—Niższe stopnie wojskowe CK 
płacą na 3-cie miejsce Kop. 5 _________(27—0)______ —750 --

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J
Dnia 25 lutego (9  M arca) 1871 r.

M onety  i  P ap iery
Półimperjały Ros. rs. 6 k. 27 
Dukaty Hol. rs. — k. — rs. 3 k. 60 
Obligi skarbowe 100 rs., (od kup.) 
Listy Zast. 3 okresu, I  s. zars. 100 
Listy Zast. 3 okresu, H s. za rs. 100 
Listy Zast. nówe 5 z r. 1869 . . . .  
Listy Zastawne miasta Warszawy 
Obligi Tow. Kredyt. Ziemskiego 
Listy Likwidacyjne rs. 100. . . . 
Bilety Banku Cesars. za r. 1860 
Nowa Ros. poż. prem. z r. 1864 

„ „  „ z r .  1866 . .  L . .
Akcje Drogi ż. War.-W- za sztukę 
Akcje Dr, żel. Wars.-Bydgoskiej . 
Akcie Gł. Tow. Ros. Dróg żel. . . 
Akcje Drogi żel. War.-Terespol. 
Akcje Banku Handlowego Warsz. 
Akcje W. T. ubezpieczeń od ognia 
Obligacje kolei żel. Terespolskioj 
Akcje kolei Żel. Fabry.-Łódzkiej 
5% Listy zastawna rossyjskie

Ż ądano Płacono

RUBLE I  KOP. SR.

■
90 66 90 33
88 49 88 16
88 42 88 8
84 i-ĄU 88 t 60

100 17 99 83
73 59 73

sIV ._ -'rLul) ni AL-1

145 50 '— i -  1
70 50 r i

. 68 50 —
— — —

{& S‘J1—i* -  ■ . T
[i

146 ; *3t< 145
■ 9  nr*

i . .-r-
100 33 - • rr
104 — 1■

Wartość kuponu bież. od List. Zast. kop. 844/9 
Od Likwidacyjnych kop. 108s/9
Od Listów Zastawnych nowych kop. 105*/, ż
Od Listów Zastawnych miasta Warszawy kop. 2194/9 
Berlin: Weksel 100 tal.Sd. rs. 111 k. 60 r s . l l l  k. 15 
Londyn: 3 io. funt. st. rs. 7 kop. 54 rs. — kop. — 
Paryż: Weksel 2 m. za 300 fr. rs. — k. -  rs. -  k. — 
Wiedeń: Wek. 2 m. za 150 w. rs. 90 k. 90 rs. — k. —

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
D nia 8 marca 1871 r. -

Ostatni tydzień!!!
g  T erm om etr R .
I wskazywał st. Ciepła 

►d

Godz.7rano
0.2

1 z południa
7.1

największe

9 wieczorem
4.9

ciepło 7.7 st.

barometr

H . Prauschera i  K reutzberga. 
Dasiń, od godziny 2-giej do 9-tej wieczór. 

(2-Ąy —1435—
Dżiś FroiLfronT T E  A T K  W IE L K I  
Jut™, W idou/A o ®qŹmAIT0 ŚCI. 
Jutro. Z ięć  P . Poririer:— Chichotka.

S*" Dnia 8 największe zimno 0.2 St., 
j  B arom etr spadał nieznacznie; 
a  W ia tr  panujący południowy słaby.
8- N ieb o pogodne, wieczorem zachmurzyło się.
2  Hziś o godzinie 7 rano ciepła stopni 2.3 K.;
S"się wznosi, wiatr zachodni.
-  Wschód słońca o godz. 6 min. 31.
•o Zachód słońca o godz. 5 min. 52.
8. Długość d n i a  godz. 11 min. 21.
«  Wysokość wody na rzece Wisie pod Warsz. stop 8 cali 4.
2  — C env T a rg o w e  W a rsza w sk ie . — Dnia S mar- 
“ ca płacono za korzec pszęnicy wagi 242 do 250 funtów
g. rs: 6" kop. 20 do rs. 7 kop. 40: -  żyta wagi 230 do 240 od 
--  rs- 4 kop. 25 do rs: 4 kop. 50: -  jęczmienia 4-ro i dwu­
rzędow ego  rs: 3 kop. 10 do rs: 3 kop. 25: -  owsa rs: 2 kop. 

30 do rs. 2 kop. 45:—kartofli rs. 1 k. 90 do rs. 2 kop, 15.

-  W  Sobotę, dnia 27 Lutego (11 Marca) 1871 ™ku, o go 
dżinie 8-ej wieczorem, wSali Resursy Obywatelskiej K O N ­
C E R T  M arii M ecenseffy, w którym raczyli przyjąć u- 
dział: P. Wiktorja Bakałowiczowa, PP. Aleks. Zarzycki i Wł. 
Górski -Program : 1. Arja z op. „Wesele Figara,11 Mozarta od- 

i L fon tw  9 al . Wianek.11 bl „Dzikie sny,11 c)

lift1 _____________
2  — O k ow itę,   u K o w n e  płacono dnia 8 marca hurtową skład

niczą za garniec od kop. 134Va do kop 135. Pojedynczą szyn­
karską za garniec od kop. 136 do 137 kop.

Patri dalszy ciąg „Kurjera” stronnice e ,  io , t t  i »«• . . ■wewn koncertantka. 2: a) h) yjBąikie sny,11 c) _ _ _ _ _ _ _

t^ ^ a ^ ^ a p ^ T d j^ W ę g te rsk a ,’ H a w ;  wykona pan Górski. J l l t l ’O KtU’jei* Ille WyjdJElę.
2 opery „Lucja z Lamermooru,1( Donizetti; odśpie- *



Z ŻYCIA MIEJSKIEGO.
Senatorską ulicą szło dwóch młodych ludzi. Jaś i 

Adolf, byli przyjaciółmi od dzieciństwa, ze szkół ro ­
zeszli się w przeciwne strony, po sześciu latach połą­
czyli się w Warszawie; Jaś otrzym ał posadę rządową, 
Adolf pomieścił się w Kantorze. .aJaiwofso |

Nic dziwnego, że rozmowa ich była żarliwą, po tak 
długiem niewidzeniu się, mnóstwo jest rzeczy do 
opowiedzenia. Od trzech blisko miesięcy mieszkali 
w Warszawie nie wiedząc o sobie.

Pod teatrem  spotkali schludnie ubranego staruszka.. 
Ja ś  się ukłonił, nieznajomy skinął głową z uśmie­
chem.

— I  ty go znasz także? Zawołał-zdziwiony Adolf, 
•a t cf-  Jak  to?
L diWi!Nfew^«>3ivvWq jaiu *&" iiiflm sa jsnfr >

— Nie wiesz jego nazwiska?— przerwał Jaś.
—  Cała zna go W arszawa. Vuihrt om
—  Któż to tak i?
—  Bóg święty zgadnie; jedni mają go za emeryta, 

inni za podupadłego obywatela; w kamienicy gdzie 
mieszkam, utrzym ują że lichwiarz, daje pieniądze na 
procenta. Ale co cię to interesuje?

— Powiem ci, będzie temu miesiąc, śnieg pokrył 
chodniki, ludzie chodzili jak po szkle. Przedem ną 
postępował zwolna twój sąsiad, poślizgnął się i upadł, 
pośpieszyłem na pomoc, podniosłem go, stary kulał i 
ani kroku postąpić nie mógł, zawołałem sanki i  s ta ­
ruszka prawie na rękach zan io słem .^ , ,.,3„s

— Dziękuję, serdecznie dziękuję, rzekł — odsłużę 
z procentem jak mi. Bóg miły.

Sanki ruszyły, ja  poszedłem dalej i wkrótce zapo­
m niałem  o wypadku. q \s .sw o d i/ra in  i
, —  I  koniec, przerw ał Adolf.

—  Zaraz. W parę, tygodni, ktoś po południu puka 
do mego mieszkania. i s ;iJi£ ' j

—- Proszę, zawołałem.
Czy dasz wiarę, wszedł ów staruszek. Uścisnęliśmy, 

się jak  dawni znajomi. Nie śmiałem pytać o powód 
odwiedzin, staruszek siedział rozglądając się po 
pokoju.

— Pięknie, porządnie, schludnie.... młody czło­
wiek poważny, bardzo dobrze.. Kocham się w takich 
ludziach, Przy p ra c y . . .  nad k s iążk ą . .  hm! hm! dzi- 

wowisko! dziwowisko! Jak  mi Bóg miły.
W stał, ścisnął mię znowu za rękę i wyszedł. Nie 

widziałem go więcej. Tylko Naczelnik mi mówił, że 
ktoś z familji zapewne, rozpytywał o szczegóły mojego 
prowadzenia się, o wysokości płacy, o zdolności, 
w głowę zachodzę, doprawdy.

—  A ja się wcale nie dziwię, lichwiarz przewiduje, 
że kiedyś potrzebować będziesz pożyczki....

—  Kto wie, czy go ju tro  nie odwiedzę. Nawet., wy­
bornie. Przyjdę do ciebie a potem na wyprawę po zło­
te, runo. •••,ą» ą» aw q  rosuraobmw oh mos8g9iuia J

Przyjaciele pożegnali się. ' ;
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W kamienicy^... stary  dziwak używał nieszczegól­

nej opioji, znąno go jako skąpca, nieużytego człowie­
ka  i lichwiarza, co większa posądzany był o brak  ser­
ca. Żył samotnie, mieszkanie zamknięte dniem i no- 
eą;— przy starem  przebywała młoda dziewczyna 
Kasia, odznaczała; s:ę nadzwyczajną pięknością i p ra ­
cą. Od kilku la t służyła u lichwiarza. Zkąd ją  wziął,

czy płacił jej zasługi, nikt nie wiedział. Dość, że dziew­
czyna, ubrana bardzo skromnie prawie ubogo, od 
świtu do nocy pracowała ciężko, prawie nad siły. Nie­
raz, zwłaszcza w zimie, z opuchłemi rękami, w letniej 
chusteczce dźwigała ogromne konwie wody i naręcza 
drzewa. Nigdy przecież ani jedna skarga nie wyszła 
z ust biednej służącej. U nikała zapytań, unikała, lu­
dzi, jak  pies pilnując drzwi pana; stary wywierał na 
nią szczególny wpływ, rozmaite robiono przypuszcze­
nia i ostatecznie zdecydowano, że stary, jak  sęp, trzy­
m ał w pazurach sierotę, której rodziców zniszczył 
lichwąjgiu i s t  ęia fm bdp—JnaoQlq v iu tl  śśóO  -

Już zbliżało się południe, do brudnych drzwi skąpca 
zapukał młody człowiek. Z wnętrza odezwał się głos 
donośny starego. Drzwi otworzyły się i Jaś, on to 
był, bowiem wszedł do mieskania. Zasuwa trzasła.

Pokój ciemny, z przysłoniętemi u okien firankam i, 
wyglądał jak  pakam er tandety. W  dziwnym nie ła­
dzie leżały pudła, pudełka, zawiniątka, stały  rozm a­
itego rodzaju kufry i kuferki, koszyki i koszyczki. 
S tary w zatłuszczonym szlafroku, w brudnej mycce 
na głowie, uśmiechał się szydersko.

—  A, to pan? rzekł—proszę. Kasia do roboty, 
krzyknął na młodą dziewczynę ciekawie patrzącą na 
Jasia. Proszę, proszę, u mnie ciasno, b rak fundu­
szów na salony. Ciężko, ciężko mój młody panie. 
Ale ja  gadam a  jegomość za interesem —prawda? 
Zbrakło fuadusików. Co? Prawda? No nie ma się 
czego wstydzić; każdemu zbraknie.

Jaś  rozwinął chusteczkę.;l£Tirj, maspnrfaia ainafisp
— Hm! Zegar. Piękna sztuka. A labaster—rzekł 

pukając w około, cyferblat srebrny— ba! brylanciki. 
Ho! Ho! piękna sztuka! Pam iątka! Co?

— Pam iątka, łaskawy panie.
— Tam do djaska. Potrzeba gwałtowna. Żenimy

."raiła itr jiaiiWijs'owoq «a ęnisbog w, 
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— Nie badam , nie badam , szanuję tajemnicę.
A wiele? {assiloq ugm q M  Tinowxbsxuf

— Sześćdziesiąt rublics j|0Juli, iow aiH  __
— Ha! Ha! Ha! Czy pan wiesz, że 60 rubli, to 6,000 

kopiejek, 12,000 groszy, 36 tysięcy szelągów—wór, 
wór! Człek n k u d esie , trzeba wozu. Ha! ha! łfe! .

Ja ś  się namąrszczył.
— Gniewasz się? Gniewaj! Młody więc gorący— 

krew wre jak woda w samowarze. Jest życie i siła. 
No, no, mamy z sobą rachunki. Dam, dziesięć rubli 
i procent umiarkowany... Czekaj! Czekaj! a to go­
rączka, siarka, iskra elektryczna... piorun. Dam pię­
tnaście i basta. ob

— Panie, rzekł Jaś, przyszedłem zmuszony konie­
cznością, myślałem, że lichwiarz jest człowiekiem...

— Kazania! Morały! .ńuubu łtl —  -
— Skończmy panie; już nic nie potrzebuję. Żegnam

BSSŚtyy oifi bskIS ieu rn d  inm afl !sd !mi ! s H __
Stary schwycił go za rękę.
— Chwilkę cierpliwości! Potrzebujesz, wierzę ci, 

jesteś człowiek porządny, wiem to dobrze, masz przy­
jaciół,— pożyczę ci czterdzieści rubli.

Sięgnął do kieszeni, roztworzył pugilares i 4  pa­
pierk i'po łożył na stole. . '■

Jaś ścisnął go za rękę i zbliżył się do drzwi—napo­
tk a ł młodą służącą.^ Dziewczyna była piękną, bardzo 
piękną, słodki wyraz oczu, smutek rozlany na licu 
pochwycił go za serce, stanął i nie mógł ruszyć kroku.

S tary zacierał ręce.



— Podajże panu laskę, krzyknął lichwiarz.
— O niech się pani nie trudzi, —zawołał Jaś, p o ­

chwycił laskę i lekko uścisnął maluchną rączkę. Dzie­
wczyna pokraśniała. Młodzieniec zawahał się, cóś 
chciał mówić, lecz stary śmiejąc się głośno popchnął 
go ku drzwiom.

— Pozwoli pan,—rzekł Jaś, odwiedzić się jeszcze.
— Filut! Filut! No, no, przyjdź, przyjdź.

* ' wyfitw
— Wracam ztamtąd, zawołał J a ś —wchodząc do

[oioid /gioiaia noiBlusaq w kits.
— Cóż? Duży procent—obdarł cię jak  piskorza.
— Nie wiem; czuję pieniądze w kieszeni prawda, 

ale w głowie zamęt. Kto to jest owa młoda osoba?
— Ha! ba! ba! I  tobie zawróciła głowę. Ezeczy 

zwyczajne, nie ty pierwszy, nie ty ostatni. Biedaku! 
zakochałeś się w służącej!

— Nie wierzę; dość spojrzeć w jej twarz, na jej cu­
dną rączkę, w te oczy pełne uroku. O! to nie służą­
ca, to hie służąca, to nie z gminu kobieta. W tem
straszna jakaś leży tajemnica.

• *
■ • '  . r  4  y  *  *  \  i  •

' M inęło kilka miesięcy. •-
W życiu młodzieńca dziwna zaszła zmiana. Jaś ea- 

łemi dniami krążył przy mieszkaniu lichwiarza, cza­
tował, podglądał, na próżno. Kilka razy spotkał sta­
rego, lichwiarz pogroził mu palcem i widocznie słu ­
żącą w mieszkaniu zamykał. Biedny chłopiec c ałko­
wicie stracił zmysły. Co tu począć? Wejść do m ie­
szkania cichaczem, ukradkiem nie podobna, przesłać 
bilecik, stary czuwa. Posłać kogo, komuż zaufać. 
Nie ma rady.

— Ona tak piękna! Ach jak piękna ! Boże oszale­
ję. Ha! mam myśl.

Jaś szybko poskoczył, powrócił do siebie i może 
w godzinę na nowo zjawił się na ulicy. Ubrany był 
bardzo starannie, w świeżuchnym tużurku, w białej 
kamizelce, w lakierach. Postąpił ku drzwiom i śmia­
ło zadzwonił. Na progu pokazał się stary.

— B raw o! Mój dłużek zapewne. Lubię punktual­
ność. Dziś termin upływa. Dobrze, wybornie mło­
dy człowieku. Cóż to? Zgubiłeś. Dla czego się oglą­
dasz? Szukasz czegoś, co? Do roboty mi zaraz,— 
zawołał nagle, zobaczywszy wychodzącą Kasię.

Jaś stanął w płomieniach!
— Oto pańskie pieniądze,— rzekł drżącym głosem. 

Podał paczkę banknotów.
Lichwiarz przeliczył starannie.
— Ślicznie! Procent składa się osobno; kapituł 

do puszki.
Jaś nie ruszał się, stary patrzył n a  niego ciekawie.
— Panie,— rzekł nieśmiało młodzieniec.
— Słucham.
— Kto jest ta młoda dama?'
— Ha! ha! ha! D am a! Dama! Sługa, nic więcej.
— O! przez litość panie, powiedz....
— Dajże mi pokój, do licha-. Sługa, wszak sły-

"WHMBWa ,9Si(fw> oi ma irys? ti[ab§sioq aaiwolso eiJsspj
— Dobrze, niech i tak  będzie. Znasz pan moje 

życie, znąsz moją przeszłość, wiesz kto jestem, pyta­
łeś się wszędzie o mnie. Zdaje się, że godzien jestem 
twego panie zaufania.

— Któż wątpi.
— Otóż, panie, nie szydź ze mnie,, ja kocham paó- 

Bką służącą. a m
Starzec odskoczył.

—  Padalcze! —* krzyknął, — gadzino, wężu, coś 
zdradziecko wśliznął się do mego domu, precz ztąd! 
Wychodź 1

— Ojcze! ojcze! — zawołała mniemana służąca, 
wybiegając z drugiego pokoju.

— A więc to prawda, nie omyliło mię serce Panie 
jam u nóg twoich, panie nie odtrącaj nieszczęśliwego 
człowieka.

Jaś padł na kolana, objął nogi lichwiarza.
Stary był okropnie zmieniony, wyciągnął ręce, 

przygarnął do siebię Kasię i długo trzymał ją  w obję­
ciu. Potem ją  odtrącił, rozśmiał się dziko:

— Kto ci powiedział, że to moja córką?—krzyknął.
— Serce, serce nigdy nie kłamie. *
— Ha, możeś myślął, że zagarniesz z nią skarby 

starego fanciarza....
— Ja nic nie pragnę, ani jednego strzępka, ani je ­

dnej szmatki, dla niej poświęcę wszystkie dni życia i 
godziny, oddam się pracy, krwawym zleję potem, ale 
nie odmawiaj mi, nie od trącaj!

Lichwiarz go podniósł, przycisnął do piersi.
— Boże! wysłuchałeś niegodnych próśb starca. 

Słuchaj,— rzekł do Jasia,— matkę jej wtrąciłem do 
grobu zmarnowawszy cały majątek. Biedna męczen­
nica, konając, błogosławiła swemu katowi. Przysiąg­
łem powrócić sierocie szczęście i bogactwo. Zaprze­
dałem imię i jak pijawka, ssałem krew ludzką, zbie­
rałem dla dziecka, kradłem godziny nocy, pracowa­
łem ciężko pletąc koszyki; gdy we dnie obdarłem ja ­
kiego marnotrawcę, zdwajałem robotę, by grosz nie­
czysty, zastąpić groszem krwawo nabytym, by prze­
kleństwo ojca nie spoczęło na głowie córki. Jestem 
lichwiarzem, to prawda, ale dla niej zebrałem fundusz, 
mrąc głód i niedostatek. I  ona pracowała ciężko, 
nie folgowałem jej; któż się zajmie biedną służącą; 
c órką lichwiarza pogardzą, ale pochwycą trzosy ojca. 
PozDałem ciebie; postępek twój ujął mię za serce, kto 
uszanuje wiek i starość, ten sam godzien szacunku; 
śledz.Hem twoje kroki, przekonałem się żeś pracowity 
i moralny; pokochałem cię, wierzę, że miłość twoja 
jest szczerą, że nie zechcesz zatruć ostatnich dni ży­
cia nieszczęśliwego męża i ojca; ufam ci i bierz ją  
sebie. * :

Młodzi rzucili się do nóg liehwiarza.
On wyciągnął nad niemi ręce, błogosławił.
— Teraz mogę umrzeć szczęśliwy. Zebraną lichwę 

przeznaczam na zakład wsparcia starców i kalek, ka­
pitał na stypendja, niewielką summę uzbieraną z mo­
jej tylko pracy, wypłacę po ślubie. Lichwiarz zrze­
ka się zysków, zwraca społeczeństwu grosz zyskany, 
stokroć szczęśliwy, że córce zostawi dobre imię. Mo­
że Bóg ciężkie winy przebaczy i na własnem dziecku 
karać nie będzie. S. M.

--------------- OOOOffiOOO <> —........—

— Zarząd Banku Handlowego w Warszawie, podaje 
niuiejszem do wiadomości publicznej, że na zasadzie 
uchwały ogólnego Zgromadzenia Akcionarjuszów Ban-

, ku, w dniu 9 (21) lutego r. b. zapadłej, wypuszczoną 
będzie druga emissja akcji Banku handlowego w ilości 
4,000,— sztuk po 250 rs. każda, na ogólną summę 
rs. 1,000,000, pod następującemi warunkami: / _

1) Każda akcja Iszej emissji daje prawo do nabycia 
jednej akcji Ilgiej emissji po cenie nominalnej; Akcjo 
«arjusze pragnący korzystać z tego prawa, obowiąza­
ni będą przedstawić akcje swoje Iszej emissji w kassie 
Banku handlowego w Warszawie, w czasie od dnia 19-



do 22 kwietnia ( i  do 5 maja) r, b.—Akcje Ilgiej emis­
sji w tym terminie przez Akcjonarjuszów nierozebra- 
ne, sprzedane będą na rachunek Banku

2) Wnioski na akcje Ilgiej emissji dokonane być 
winny w terminach następujących:

30%  w czasie od 19—23 kwietnia (1—5 maja) r. b.
20% w dniu 20 lipca (1 sierpnia) r. b.
20% w dniu 19 września (1 października) r. b.
30% w dniu 19 listopada (1 grudnia) r. b.
3) Przy opłaceniu Igo wniosku na akcje Ilgiej emis­

sji, wydane będą Akcjonarjuszom świadectwa tymcza­
sowe. Świadectwa te zamieniane będą na akcje 
w dniu 19 listopada (1 grudnia) r. b., pO uiszczeniu 
wszystkich wniosków.

Akcjonarjuszom pragnącym otrzymać wcześniej, 
akcje liberowane, służyć będzie prawo uiszczenia 
wszystkich dalszych wniosków przed terminami na nie 
wyzuaczeneińi, a w takim razie Bąnk bonifikować bę­
dzie 4% w stosunku rocznym od czasu liberowania 
akcji do terminów wniosków wyżej oznaczonych.

4) Akcje Ilgiej emissji nie będą brały udziału w dy­
widendzie za rok 1871. Od uczynionych wniosków 
liczonym będzie jedynie na korzyść Akcjonarjuszów 
procent 5% w stosunku rocznym od terminu wnios­
ków do dnia 19 (21) grudnia r. b. Począwszy od 
roku 1872, akcje te będą brały udział w dywidendzie 
la t następnych na równi z akcjami Iszej emissji.

(1—1) — 1424—

Zarząd Banku Handlowego w Warszawie, podaje 
do wiadomości publicznej, że na następujące numera 
świadectw tymczasowych:
Nr 4 3 -5 2 ,  54, 57, 58, 171—174, 185, 186, 3 1 3 -  
330, 349—360, 383, 386, 387, 388, 409, 410, 437, 
497, 5 0 7 -5 1 4 ,5 1 7 -5 2 4 , 1165-1180, 1413-1420 , 
14 2 5-1440 , 1517—1520;
•trzeci wniosek na dzień 17/29 grudnia r, z. rozpisa- 
iny dotychas uiszczony nie został.

Stosownie więc do § 8-go Ustawy, Zarząd Banku 
■wzywa niniejszem właścicieli powyższych świadectw 
tymczasowych, aby w ciągu miesiąca od daty niniej­
szego ogłoszenia, wniosek ten w ilości rsr. 62 kop. 50 
wraz z procentem i karą do kassy Banku wnieść ra ­
czyli, w przeciwnym bowiem razie, Świadectwa wyżej 
wymienione na zasadzie § 8-go Ustawy, uznane będą 
za utrącające znaczenie swoje, a w ich miejsce Za­
rząd Banku wystawi duplikaty, temi samemi nume- 
m i opatrzone, i sprzeda takowe na rachunek zalega­
jącego. Otrzymana ze sprzedaży summa, po strąceniu 
kosztów, procentów i kary, obróconą będzie na po­
krycie zalegającego wniosku, a przewyżka wydaną 
zostanie pierwotnemu właścicielowi. -  1425 —

— B ilans B a n ku  Handlowego w Warszaivie po dzień 
28 lutego 1871 roku -włącznie. Stan Czynny. 1) Gotowizna 
w kasie rs. 53,079 kop. 24; 2) Zaliczenia wymagalne na żą- 
dauie Banku rs. 25,000; 3) Skupione weksle w walucie kra­
jowej rs. 785,562 kop. 12; 4) Skupione weksle w walucie za­
granicznej rs. 89,531 kop. 0.2; 5) Weksle do zainkasowania 
rs. 13,840 kop. 29%; 6) Pożyczki terminowe na zastaw Pa­
pierów publicznych rs. 294,164 kop. 50; 7) Otwarte kredyta 
rs. 412,772 kop. 70; 8) Pożyczki na zastaw towarów rs. 
24,000; 9) Skupione Papiery Publiczne wylosowane i kupony 
rs, 1,911; 10) Papiery Publiczne własne: a ) Obligacje Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego rs. 54,505 kop. 14, b) Listy 
Zastawne rs. 184,604 kop. 18, c) Obligacje Rządowe i Towa­
rzystwa Prywatnego rs. 35,650 kop. 25. Razem 274,759 kop. 
57; 11) Korespondenci rs. 340,414 kop. 42; 12) Zaliczenia 
rozmaite rs. 47,093 kop. 21; 13) Koszta organizaeji rs. 3,136 
kop. 25; 14) Koszta handlowe rs. 18,221 kop. 34; 15) Rucho­

mości rs. 4,953 kop. 63%; Razem rs. 2,389,439 kop. 30. 
Stan Bierny 1) Kapitał zakładowy: wniosek 1 i 2, 50% rs. 
500,000, kapitały uiszczone na rachunek wniosku 3 i 4 rs. 
287,250, razem rs. 787,250; 2) Wkłady na rachunek przeka­
zowy: a) wymagalne na żądanie rs. 445;376 kop. 90%, b) wy­
magalne za 7 dn, wypow. rs, 692,663 kop. 0.2, razem rs. 
1,138,039 kop. 92%; 3) Kapitały na lokacji: a) terminowe rS. 
107,935, b) za 7 dniow. wypow. rs. 6,998, razem rs. 114,933; 
4) Korespondenci rs. 307,838 kop. 44 y2; 5) Rozmaici rs. 8,934 
kop. 0.4; 6) Procenta, prowizja i komis rs. 32,443 kop. 89, 
razem 2,389,439 kop. 30.

Uwaga. W powyższym bilansie nie mieszczą się wartości 
owierzone Bankowi do przechowania w sumie rs. 1,199,172 
op. 50. _ _ _ _ _  a lk it ió lp ^

— Stan Kassy Pożyczkowej Przemysłowców Warszawskich 
z dniem 16 (28) Lutego 1871 r.—Uczestników ze stycznia po­
zostało 462 w Lutym przybyło 52 razem 514. Obroty pienię­
żne., A. Wpływy łącznie z remanentem wynosiły; 1. Kapitał 
rezerwowy rs. 847 kop. 14. 2. wkłady od Uczestników 
18,607 k. 80. 3. Procenta od pożyczek 667 k. 34. 4. ze zwro­
tu pożyczek 14,153. 5. z wpływów przyjętych prze Kassę na 
6% 13,757 k. 25. 6. z lorszusów bezprocentowych 2075. 
7. fundusz zarezerwowany z dochodów roku zeszłego, na ko­
szta administracyi, wypłatę procentów i dywidendę 1286 k. 56 
Ogółem rs. 51,394 kop, 09. B. Rozchód. 1. na pożyczki dla 
Uczestników rs. 47,488. 2. na zwrót wkładów 56. 3. na wy­
datki z funduszu rezerwowego 666 k. 86%. 4. na zwrot po­
życzek zaciągniętych przez kassę 150. 5. na koszta admini­
stracji w roku bieżąbym 83 k. 04%. 6. na zwrot forszusów 
bez procentowych 300. 7. Dodawszy remanent znajdujący si ę 
w Kassie gotowizną 2650 k. 18. Ogół rozchodu rs. 51,394 k. 09 
Ogół wkładów z dniem 28 Lutego znajdujących się w kassie 
na które liczyć się będzie dywidendę wynosi rs. 18,551 k. 80.
^aagaM łaB aatafB B M B aB głaaaM B M M B W M WWiiWiiii i PłMMWMM— ł

— Szanowny Redaktorze! P. S. z Piotrkowa ofia­
rował dla szpitala tamtejszego rubel jeden, jakoby dar 
odemnie że jednak rubel ten był uiszczeniem się ze 
zrobionego mi niegdyś prezentu z dwóch krawatów, 
przeto słowa dziękczynne szpitala piotrkowskiego nie 
do innie lecz do P. S. jako prawego właściciela skie­
rowane być winny Chciej Szanowny Redaktorze po­
mieścić tych słów parę w Szpaltach swojego pisma, bo 
szkoda aby tak piękny czyn P. S. przeszedł bez na­
leżnego rozgłosu lub ukrywał się pod literą mojego na­
zwiska.—Sługa G. z Kowala. — 1419 —

Kobiety dutkuięte wszelkiego rodzaju chorobami 
skóry, przyjmują się na kurację, do umyślnie na ten 
cel urządzonego Oddziału przy Instytucie leczniczym 
D ra Kadlera.—O warunkach przyjęcia, dowiedzieć się 
można ,w mieszkaniu Dra Kadlera, przy ulicy Sena­
torskiej Nr 22. (3—3) — 1196—

— Emil Marx, Magister Prawa i Administracji, Pa­
tron Trybunału, przyjmue interessentów w tymcza­
sowej kancellarji, przy ulicy Leszno, Ner 40ty nowy, 
w godzinach rannych do lOtej, a po-południowych od

— BONIESSENIaT-
Biuro Posłańców publicznych

T łom ackie N r  9 .
Wydział Informacyjny nojmu mieszkań i sklepów.

Ma honor zawiadomić PP. Właścicieli Domów, że przy 
nadchodzącym kwartale wielkanocnym, potrzebuje znacznej 
liczby M ieszkań  m niejszych i  w ięk szych , po rozmai­
tych cenach i w różnych pnnktach miasta. Informacje o loka­
lach i sklepach,, będących do wynajęcia, są przyjmowane 
w Warszawie w Biurze, od godz. 10 rano do 6-ej po południu;

(3- 4)_____________________________ -  1080 -
Dla kawalera, lubiącego spokój i życie odosobnione, p o­

trzebny j e s t  od Igo Marca, lub najdalej od Kwietnia,

Pokój ze stołem, stancją i nsingą.
Adres proszę złożyć w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,“ 
pód literami A. J. (3—3) -■—-—'^1173—



—  12 —

AF  I I  I A R S  I
W . CHOCISZEWSKIEGO,

przy Placu Teatralnym, obok Ratusza, Nr 461, 
poleca się z wydawanemi w każdym czasie, Jedzeniam i go- 
rącemi, S tók fisz  codziennie i R yb y rozmaicie przyrządzo­
ne, M inogi Elblągskie, K a w io r  świeży, Ł osoś wędzony, 
S ery  różne i Bryndza; w Niedziele i Czwartki F la k i  
garnuszkowe, przy znacznym doborze "Win Węgierskich, Fran- 
cuzkich, Reńskich i Szampańskich, P iw o  i P orter  An­
gielski, 1/1, 1/2 1 Vt butelkach; P iw o  Wiedeńskie 1 Drez­
deńskie, L ikiery, A rak i i R um y, oraz wszelkie T o w a ­
r y  ko lon ia ln e . (3—3) 1220—

C. J . Freund
S k ład  w sze lk ich  w y ro b ó w  tabacznych w y -  

' łącznie z fabryki

IIŁAFERIE,
poleca SzanownejjPubliczności i PP. Handlującym, 0- 
prócz dawniejszych znanych nowe gatunki 

P a p iero só w  zw ijan ych  i  n asyp yw an ych  
po kop . 7 0  i  rs. 1, za IOO,

oraz cygara: .
T rabncillos po kop . 3  i  1
H elen a  po kop, 4 .

■:: V = > w pakunku po 10, 25 i 100 
PP. Handlującym odstępuje się rabat.
Zlecenia z prowincji punktualnie wypełnia.
Ulica Krakowskie-Przedmieście, w pałacu Hr. S. Po­

tockiego, wprost pomnika Ks.Paskiewicza. Nr 15/415. 
(3 -6 )  — 1243 -

Kalafiory i Karczochy,
(A R T IC H A U  T)

nowy transport otrzymał Skład A n t. S tęp k o w sk ieg o  i 
takowe poleca. (3—3) m -  1356 —.

< U W IA D O M IEN IE  1
od M osk iew sk iego  D om u h an d low ew ego  

! . L, d o sta w có w  dow ozu  ślceJi ą%(

I
1ST O  W  I  3 3 -

zawiadomić Szanowną Publiczność

It

hońór  ---------- — . ,  -----.
zo od' ćl. 20 lutego (3 marca) r, b., otworzyliśmy 
w Warszawie drugi S K Ł A D  H E R B A T Y , przy 
ulicy D łu g iej, Nr 11 n o w y , obok C erk w i 
P raw osław n ej. Zaopatrzony w najświeższe i do­
borowe gatunki Herbaty. C ukier po cenach fab­
rycznych, K a w a  podług cen hurtowych. Dla PP. 
życzących zajmować się sprzedażą od siebie herbaty 
nąszej firmy, warunki też same, jakie są w takimże 
naszym składzie istniejącym przy ulicy Nowy-Swiat, 
Nr 31, B . P er ło w  i S yn ow ie. (2 -1 5 )-  1348—

Byhy na gorąco,
w ciągu całego postu, O B IA D O W , wszelkich P o tra w  i 
Z ak ąsek ,, można dostać tak w miejscu jak i do domu, oraz 
M inogi, Ś ledzie, K aw ior, Ł osoś, i t. d., poleca Han­
del Win Prószyńskiego, przy ulicy Elektoralnej, obok 
Solnej, Nr 20 nowy.____________  (2—6) —1333 -

Jest do wydzierżawienia od Ś-go Wojciecha

Propinacja z 4-ch karczem złożona,
w dobrach Pawłowice, między miastem Błoniem a Sochacze­
wem, w porze letniej pacht krów przy propinacji, dołączonym 
mógłby być. Bliższa wiadomość na miejscu w Pawłowicach. 

(2- 2) -  136? -
Mam honor zawiadowić Szanowną Publiczność, iż w tych 

dniacB -ć? t ■1 ̂ 1 ■1! 1 ) Wtrassiw I I  moi) w 0\ OSi

m n n n  iiiiii
przy ulicy Rymarskiej pod Nrem 741, w domu Wgó Dra 

Kinderfreinda.
Polecam się wykonaniem wszelkich robót litograficznych, jako 
to : Biletów wizytowych, Weksli, Rachunków, Cyrkularzy, 
Rsiąg handlowych, Preiskurant ów, Nut, Tabeli, Kwitarjuszów. 
Roboty artystyczne, z wszelką akuratnością wykonane będą.

U C Z E Ń  dobrej konduity umieszczenie znaleźć może. 
(5—8) -1118— _____  D . H o ro w itz .

S K Ł A D
HURTOWY i CZĄSTKOWY

WIN, DELIKATESÓW i TOWA­
RÓW KÓLONJALNYCH

F. SPRINGER
W  a r s z ą w i e. «■ ■ *~ W W f to 1 o « w >

przy ulicy Sto-Krzyzkiej Nr 1328 róg Szkolnej, poleca sięJW- 
Panoumi Szanow. Publiczności wszelkim doborem Win, na bu. 
telki, garnce i oksefty. (12—30) -  640

Bez pośrednictwa osób trzecich, potrzebną jest

na prowincję Osoha,
do towarzystwa i razem do zarządu domu. Pożądanem było­
by żeby Osoba ta posiadała język niemiecki lub ruski. Wia­
domość przy ulicy Daniłowiczowskiej, domu Nr 6, mieszka­
nia Nr 5 (2 -3 ) - 1 3 7 2 - ___________

D W A  D O M Y  do sprzedania przy ulicy 
pryncypalnej. Dom jeden może być zamieniony .na 
Dom mniejszy lub Summę, albo na Wioskę. Wia-

 domość przy ulicy Bednarskiej, Nr 15 nowy, wbra-
mie na dole, Nr 1 mieszkania. — Tamże jest 

S K L E P  do najęcia. (2 -3 ) . - 1 0 9 3 -

SKLEPY okazałe,
przy Banku Nr 745/6, na ulicy Elektoralnej, do wynajęcia od 
Kwietnia lub Lipca, również P okój, Przedpokój i  K u -
_  — !  _    1 -  . . . .  . .  C t n i n l n  1 \ \ T  n r ł A T i m ,  r t"chnia na 1-em piętrze, oraz Stajnia i Wozownie; wiadomość 
u Właściciela domu. (3—6) — 1296

Do wynajęcia od Wielkiej Nocy, to jest od 1 Kwiet- j 
nia r. b. w A le i U jazdow sk iej, obok D olin y  

S zw ajcarsk iej pod Nr 1713B, nowy Nr 11,

Lokal parterowy frontowy,
nowo mający być wytapetowany, składający się z są- ’ 
łonu obszernego, pięciu Pokoi, Przedpokoju, oraz w su- ( 
terynie pralnia, Kuchnia i Pokój dla służby z wszel- ^ 
kiemi wygodami. ‘ er

Wiadomość u miejscowego stróża lub w Składzie Bra­
ci L esser, przy ulicy Rymarskiej. » o"

1  (2 -6 )  -  1358 — %

Są do sprzedania za bardzo przystępną cenę

Mehle Mahoniowe,
jako to: Kanapa, 6 Krzeseł, dwa Fotele i Stół przed kanapę, 
prócz tego jest jeszcze Stół duży z szufladą, zdatny dla kraw­
ca lub innego fachu; F ortepjan do sprzedania lub wynaję­
cia, i Słupy z wazonami do ozdoby salonu. Ulica S-to-Jerska 
(ciasna), obok fabryki Evansa, w domu W-go Kaczyńskiego, 
Nr 1791 i 2. Stróż, domu wskaże. (2—3) -  1427 —

W Drukarni Kurjera Warszawskiego (Plac Teatralny Nr 473 c). /jo3iiOjeiio IleiiąypoK). 
R edaktor, W acław  SZY M A N O W SK I. W ydaw ca, G ustaw  GBBETN ER. D O D A TEK .



BOMTE&do EDI JERA mKSZAWSKIEGONr 54.
—  Dnia 25  Lutego (9  Marca),  —  Rok 187.1.Czwartek.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Pam iętnik T o w a rzy stw a  L ekarskiego W a r ­
szaw sk iego  za m- Listopad r. z. wyszedł z  druku i za­
wiera: I. Czynności Towarzystwa: a) Posiedzenia ogólne; b) 
Posiedzenia oddziałowe. II. Prace Oryginalne. Dr. Przystań- 
ski; W akcyna.—Dr. Ludwik Neugebaner; Sprawozdanie z waż­
niejszych przypadków operacyjnie leczonych w oddziale gy- 
njatryczno-chirurgicziiyni w szpitalu Ś-go Duoha w W arsza­
wie (d. c .). III. Sprawozdanie a obrotu i stanu funduszów 
Kassy wsparcia lekarzy, wdów i sierot po nich pozostałych 
za r. I860. IV. Wiadomości bieżące.^ Dr. \\szebo r; P rzytu­
łek, dla biednych wychodząch ze szpitali.—List p. M athias’a 
Bersohn’a, i t, d. V. Nekrologja. ■

l i e s i . | ' c  Ś go a c i‘ a,
Patrona K ościoła , (Marzec).

Obejmuje wsłzolkie modły do tego Świętego, rozmyślania, litanje, 
nowenny, septeuny, pieśni; jes t do nabycia w Księgarni Celsa 
Lewickiego, na Krakowskiem-Przedmieściu i rogu ulicy Hr. 
Berga. Egzemplarz na welinie Kop. GO, zwyczajny Kop, 30.— 
Taż Księgarnia przyjmuje prenumeratę na drukujące się 
dziełko: „N ajśw iętsza  Panna w  Lourdes, po Kop. 30.

'  (1 -3 )  -1 3 3 4 —

K aM darz Rolniczy
na rok  1871,

wydany staraniem Adama M iecayńskiego, jes t sprzeda­
wany za zgłoszeniem się wprost do Redakcji „Gazety Rolnir 
czej, przy ulicy Solnej Nr 715, po cenie zniżonej więcej jak  
o połowę, to jest wydanie broszurowane za G egzemplarzy 
rubli 3. Wydąńie w płótno angielskie oprawne za cztery o- 
gzemplarze rubli 4. To zniżenie ceny nie odnosi się do bio­
rących pojedynczo egzemplarze. Kalendarz o jakim mowa, 
z ubiegiem czasu nie traci nic na swej wartości praktycznej.

(1 -1 )  -  1390 -

W K S IĘ G A R N I przy ulicy Śto-Krzyzkiej, N r 1343, 
nowy 9, są do nabycia dzieła różnej treści, po cenach  
znacznie zniżonych:

1. Bibljoteka W arszawska od roku 1S41 do 186S włącznie, 
egzemplarz nowy, z ceny rs. 252, za rs. 75.'

2. Lindę, Słownik języka polskiego. Wydanie pierwsze, 
G tomów w pięknej oprawie, rs. 15.

3. Ekonomista, pismo poświęcone ekbhómji, .statystyce i 
administracji, od początku 18G5 do 1870 włącznie, z ceny 
rs. -22. za rs. 9.

4. Kłosy, pismo Hlustrowane, od roku 1SG5, od początku 
wyjścia, do 1870 włączuie, z ceny rs. 44 za rs. 25.

5. Tygodnik illustrowany, od początku wyjścia 1S59/60 ro­
ku, do 1870 włącznie, z ceny rs. 90 za rs. 45.

G. W ęd1'0'™ 0! °d początku wyjścia 18G3 do 1870 włącznie, 
z ceny rs. 47 na rs. 28.

7. Bluszcz, pismo poświęcone dla kobiet, od początku 
wyjścia 18G5 roku do 1869 włącznie, z ceny rs. 36 za rs. 12.

8. Księga świata, wiadomości z dziedziny nauk przyrodzo­
nych, historji krajów, ludów, z rycinami na stali i kolo- 
rowanemi, z mnóstwem drzeworytów,od początku wyjścia 1851 
roku do 1SG0 włącznie, z ceny rs. 47 za rs. 15.

9. Pamiętnik Warszawski, wydany przez Bętkowskiego, 
od roku 1S15 do 1821 włącznie, z ceny rs. 30 za rs. 5.

10. Opiekun domowy, z różnych lat, z ceny rs. 3 za rs. 1.
11. Dziennik praw, począwszy od Księztwa Warszawskiego 

do tomu 69, razem tomów 73, za rs. 8.
12. Świat duchów, pod redakcją Leona Rogalskiego, to­

mów 3, z ceny rs. 4 za rs. 1.
13. Noc bezsenna, rozmyślania i powiastki nieboszczyka 

Pantofla, przez Eleonorę -Sżtyrmer, tomów 3, z ceny rs. 3 
kop. GO, za kop. 60.

Przy tejże Księgarni mieści się Czytelnia Polska, która cią­
gle najnowszemi dziełami pomnaża .się. Cena miesięcznie 
kop. 30; oraz posiadam znaczną ilość pojedynczych numerów 
pism perjodyćznych, zarazem kupuję Książki rozmaite, lub 
takowe przyjmuję w zamian. A . IS . E l le is in g e r .

(1 — 1) -1377—

Opiekun Domowy,
wychodzić będzie w kwartale 2-gim r. b., w większym forma­
cie z illustracjami w. tym samym jak  dotąd kierunku. Po u- 
kończeniu obecnie drukującej się powieści W ładysława Ł o ­
zińskiego, rozpocznie się druk nowej wyłącznie dla Opie­
kuna Domowego napisanej powieści J. I. K ra szew sk iego , 
a następnie ogłoszoną zostanie powiastka Teodora Tomasza 
Jeżą, pod tytułem: O pow iadanie Stasia . W  szeregu in­
nych prąc przez zdolnych pisarzy krajowych dla Opiekuna. 
Domowego podjętych, możemy wymienić obszerniejszych roz­
miarów W ycieczk ę  w  C zerskie, przez Edwarda C hło- 
pickiego, powieść Michała B ałuckiego pod tytułem Ż y ­
dów ka, zapowiedziana przez Redakcję jako dodatek oddziel­
ny, rozesłaną zostanie wszystkim kwartalnym prenumerato­
rom Opiekuna Domowego, na prowincję przy.N rze 15 Opie­
kuna Domowego. Prenumeratórowie w Warszawie, którzy za­
prenumerują Opiekuna Domowego na kwartał Il-gi r. b; i ci 
co zaprenumerowali rocznie ta' pismo, raczą się zgłaszać 
tuprośt do Redakcji z kwitami za okazaniem których,-rzeczo­
na powieść bezpłatnie im wydaną zostanie. Cena Opiekuna 
Domowego pozostaje taż sama: w Warszawie k w ąrta ln ie  
kop. 75, na prowincji nadsyłając prenumeratę franco do Re­
dakcji rs. 1 kop. 20. ( 1 1 )  ~ — 1391 —

Obwi eszczeni e .
Podaje się do publicznej wiadomości, że z mocy wyroku Sądu 

Gminnego Czyste, w dniu 12 (24) marca. r. b. o godz. 10-tej 
rano, sprzedaną zostanie przez publiczną licytację, przed 
Sądem Gminnym Czyste, w drodze, działów kolonia' N r 92, 
we wsi Woli położona, do sukcossorów po Antonim Śliwiń­
skim należąca. — Ruchomości zaś sprzedane zostaną przed 
tymże Sądem Gminnym w dniu 11 (23) marca r. b.

W arunki licytacyjne sprzedaży przejrzane byćm ogąw K an- 
cellarji Zarządu gminy Czyste, kazdodziennie, wyjąwszy dni 
świątecznych i galowych. "W Woli dnia 23 lutego (7 mar­
ca), 1871 r. K a m iń s k i .  . (1—3) — 1450 —

Podpisany Adwokat zawiadamia że w dniu 9 (21) marca, 
r. b., o godzinie 10-tej 'z rana sprzedane będą przez publi­
czną licytację,, w Trybunale Cywilnym, w Warszawie pod 
N r 549a.

Dobra ziemskie Warszewice,
mające rozległości 42 dziesiatyn, (włók 2, mórg 22), położo­
ne w powiecie Brzezińskim, parafii Skoszewy, w bliskości 
miasta Strykowa i stacji kolei Warszawsko-Wiedeński ej 
i Łódzkiej.—Oszacowane przez biegłych na rs. 4027 kop. 40. 
Licytacja zacznie się od summy rs 2685, jako 2/3. części sza­
cunku. W adjum rs. 1500.

•W aruki sprzedaży i taksa przejrzane być mogą u podpisa­
nego Adwokata, w W arszawie pod Nr 549a, i w Kancellarji 
W-go Zagórskiego Pisarza Trybunału, w Wydziale I-ym.

Juijaii C zajkow sk i, Adwokat. (1—2) — 1467—

D O B R A  Z IE M S K IE  z • dwóch folwarków złożone 
przy kolei Petersburskiej Stccji Lechów o wiorst 14 położo- 
net  w gubernji Warszawskiej, rozległy jeden folwark (dz. 255) 
włók 17, a drugi (dz. 217’/a) ó łók 14'/„ w glebie dobrej 
z kompletnemi zasiewami i budowlami, . bez żadnych służe­
bności, są do sprzedania razem lub częściowo, lub zamiany 
na dom w Warszawie. Wiadomość przy ulicy Ś-to-Jerśkiej 
u Rządzcy domu W-go Krupcckiego. Tamże wiadomość • co 
do dzierżawy folwarku za rs. 1,500 rocznie. (1—2) 1444 -

Majętność Wiejska,
A sm ów  T yszk iew icz , przy szosse St.-Petersburskiej, na 
14-tej werście od Warszawy, tudzież obok parku Jabłońskie­
go, (dz. 30) włók 2 rozległości przeszło mająca, w czem jest 
(dz. 7 '/2) pół włóki wybornej łąki, kilka mórg; ogrodu owo- 
eo-warzywnego i sadzawka, w rodzaju kanału, z pięknym 
Dworkiem mieszkalnym, o 7 pokojach, kuchni an ;ielskiej i pasażu, 
oranżerją, domem dla, służby i resztą zabudowań gospodar­
skich w dobrym stanie, z inwentarzem żywym i martwym, 
jest do nabycia każdego czasu. Bliższa wiadomość na miej­
scu, lub w Warszawie przy ulicy Grzybowskiej N r 32, miesz­
kania Nr 2. (1—3)—1-419 —
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NOWOSO!
S»ampy oświetlane gazem petr olein jna patentowane w znaczniej* 

s»yeli krajaeli Kuropj, jako to: w ESossji. Anglji, lustrji, we
JPraneji i t. p.

Lampy tezupełnie nowej konstrukcji, mają tę dogodność iż palą się bez knota i szklą cylindrowego, 
dają płomień czysty, biały, szeroki w formie płomionia gazowego, nie rażącego w oczy i nie wydają najmniejszego 
swędu.—Lampy tego rodzaju widzieć i nabyć można w Składzie, Fabryce Lamp i Wyrobów Metalowych F. Trel- 
le, Nowy-Świat, Nr 1318, nowy 7G, wprost domu Zarządu Wojskowego.
NB. Płyn do tychże Lamp, li tylko w powyżej oznaczonym Składzie nabyć można. (1 -3 )  -  1449 —

Instytut dla chorych na oczy
Doktora W urma

Z powodu wyjazdu do Rossji jest do sprzedania 
za cenę bardzo przystępną Posesja, położona 
w Nowej Pradze pod Nr. 45a, zawierająca gruntu 
łokci kwadratowych 1,600,.z zabudowaniami gospo- 

darskiemi drewnianemi, oraz kanapa jesionowa włosiennicą 
kryta używana i kilka sztuk oleandrów. Wiadomość pod Nr 
2897 przy ulicy Solec Nr 4 mieszkania u G. Hertman, każdo-, 
dziennie do godziny 10 z rana lub od 4 to 5 po południu.

(1- 3 ) -1 4 4 7 -

Jest do sprzedania 
i | nictwa osób trzecich,

znajtjuje się w Berlinie, Mauerstrasse Nr 8. 
(7-12) -  1090 -

z wolnej ręki, bez pośred-

Dom murowany w  W arszawie. .
Wiadomość od godziny lOej do lszej po południu, przy ulicy 
Nowy-Świat,. dom W. Dąbrowskiej, Kr 56 nowy, mieszkania 
Nr 4. (1—3) —1465 -

j i Na spłacenie resztnjącej Summy długów na Domu
J P j t tL  Nr 30 (1574/) przy ulicy Jerozolimskiej, będący wła- 

snością Barona Schlippenbacha, potrzebne są bez 
^  pośrednictwa osób trzecich, wciągu miesiąca Marca, 

około R b. 7 ,0 0 0 ,  na pierwszy Numer Hypoteki, na sie­
dem od sta. Pożyczka Towarzystwa Miejskiego na ten Dom 
nie bierze się, ale była przyznana w ilości przeszło 20,000 Rs.

(1 -3 ) —1441 - -

Jest do wypożyczenia

Rs.1,500
! na dom murowany w Warszawie, w środku miasta 
położony. Summa ta winna się mieścić w połowie 

wartości domu, w hypotece lub w Towarzystwie ubezpieczeń 
wykazanej. Wiadomość u Mecenasa Helcel, przy ulicy Freta 
pod Nr 268. (1 -2) -  1455 -

Panna uzdatniona do kra^iecczyzny,
życzy sobie chodzić do robót do prywatnego domu. 

Wiadomość przy ulicy Piwnej pod Nrem 101, piętro 3cie, 
mieizkania Nr 12. ~ (Ir—1) • —1442 -

0 Lekcjach Kroju Sukien Damskich.
Gruntownie Kroju nauczyć się można tylko za pomocą fran- 

cuzkiej metody, która jest dokładniejsza od wszystkich in­
nych, i której zasadę stanowi odpowiednia linja, a nadto 
trzeba umieć szyć po krawiecku, bo bez tego Suknia, choćby 
najlepiej skrojona, nie będzie dobrą. Osoby interessowane ra­
czą się zgłosić do Zakładu Krawieckiego Damskiego W oj­
nickiej, przy ulicy Śto-Krzyzkiej pod Nrem 1345, w drugim 
domu od Nowego-Światu, na lszem piętrze od frontu. Tamże 
dostać można linijek do tegoż kroju. (1—4) -  1439 —

W pracowni sukien damskich,
przyjmuje się da krajania Suknie, Okrycia i Tiuniki od kop, 
30 do rs. 1; mogą być przyjęte panienki do nauki, także po­
trzebna jest Panna szyjąca na maszynie. Ulica Długa Nr do­
mu nowy 32, pierwsze piętro.—A . Gałecka.

(1 -3 ) -  1459 -

jest do wynajęcia od Igo Kwietnia r. li., w Pradze, przy 
Warszawie, pod Nrem 248, naprzeciw Foksalu Terespolskie- 
go. Wiadomość na miejscu uWłaściela domu. (1—4) —1475—

OPTYK MIASTA WARSZA 

ulica Miodowa N r497a.

Wzrokowi wiekiem luli pracą 
osłabionemu, skuleczpai wczesna 

pomoc.
O K U L A R Y  z soczewkami o słabem ognisku zasto­

sowana do siły wzroku.
K O N SE R W Y  ochraniające oczy od szkodliwych 

wyziewów ziemi, pyłu, rażącego światła, słońca i śniegu.
O K U L A R Y  dla zezowatych i po operacji katarakty.
W dokładnym wyrobie soczewek i trafnym doborze ich 

dla każdego osłabionego wzroku, wspiera podpisanego 
przeszło trzydziesto-letnia praktyka w sztuce optycznej.

_  1420 -  J. PIK.

Rządca Dóhr
praktyczny, wykwalifikowany we wszelkich gałęziach gospo­
darstwa rolnego i przemysłowego, posiadający języki: Polski, 
niemiecki i ruski, z W. Ks. Poznańskiego, życzy sobie objąć 
Zarząd Dóbiąw Królestwie Polskiem. Wiadomość w Warszawie 
ulica Elektor alna Nr 4, u T. Szretter. (1—3) — 1456 —

Zarząd Pahryki Tahacznej
pod firmą 

K M  S5HŁB5T
zawiadamia niniejszem, że przyjmować będzie Robotników  
do fabrykacji Cygar, którzy będą mieli sobie poruczo- 
ne roboty w miarę ich uzdolnienia" Niemniej przyjmować 
będzie Chłopców i D ziew częta na naukę, na umówić 

się mających warunkach.
Fabryka mieści się w domu pod Nrem 6 nowym na Pla­

cu M uranowskim. (2—3) — 1099 —
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Zakłady 
w Petersburgu, 

Moskwie 
i T y f l is ie .

co
0 3

W WARSZAWIE
najtańszem źródłem dla za­
kupienia czysto-lnianego

PMWGia
O R A Z

Zakłady 
w Wiedniu, 

A s tra c łia u iu  
i w Warszawie.

GOTOWI! B tEfLU f
JEST BEZ ZAPBZECZEnA

przy rogu Krakowskiego-Pzzedmieśeia, w domu Bobrycza,
gdzie można każdego czasu w wielkim wyborze nabyć:

I1/* tuz

01

na chustek lnianych . . . .
„  Cienkich . . . .
„ najcieńszych: .
„ batystowych . .
„ najcieńszych .

ręczników . . • ............
„ cienkich. . . . 
„ najcieńszych . 

serwetek stołowych .
c ie n k ic h ............... • . .
serwet stołowych . . • . 

tuzin serwet do k aw y ...................
ił u n ii ...................

łokieć .sze rtm g u ..................... : . .
„ cienkiego. . • .

angielskiej skóry ................
b a rc h a n u ............................

„ Pik'   • •
>/2 tuzina sk a rp e tek ......................
sztuka czystego płótna na 6 koszul 
sztuka Holenderskiego płótna na 6

k o sz u l..................................
sztuka Bilefeldskiego na 12 koszul

Rs. kop. 
od 80

40
50

20 
25

20 
25

—  GO 
1 -  

2 -

-  11
-  23
— 15
-  25 i
— 15 
1 50 
5 -

7 50

Rs. kop. 
do 1 20 

2 -

4 —'
3
5 
2
4
6 
2 
3 
1 
1 
3

10

50
50

50

50
20
80
50
15
35
25
35
30

50

11 -

15 -

sztuka Irlandskiego na 12 koszul „  14 
sztuka Brukselskiego na 12 koszul „ 18 
sztuka weby na 14 koszul . . .  „ 2 0  
szutka weby Bielefeldskiej na 14

koszul " . • ................ ...
sztuka weby Rumburgskiej na 14

k o s z u l ..................................
sztuka weby Imperjalskiej . . . 
kilka tysięcy łokci płótna w reszt­

kach, po 5, 10 i 12 łokci 
płótna prześcieradło we po 32 kop! za łokieć.
2ł/» łokcia sze ro k o śc i................
3—4 łokci szero k o śc i................

Bielizna damska
męzka koszula  ................... „ 1  50
męzkakoszulaz webowego płótna „ 2 50
kalesony m ę z k ie .......................... „ 1 10
koszule d a m sk ie .......................... „ 1 50
koszule cienkie  ............. „ 2 50
damskie kalesony .'......................  „ 1 25
k aftan ik i......................................... „  1 25
kaftanik z h a f te m ......................  „ 2 50
spódnica z w o lan tam i................ „ 1 80

od Rs. kop. doRs. kop

26 -

, 30 --  
30 -

-  22

„ -  55 
męzka.

18 
24 - -  
24 -

28 50

35 -  
50 -

- 50

-  40
-  80

2
4
2
2
4
2
2
4
2

Prócz tego jeszcze wielki wybór hollenderskiej stołowej bielizny, na 6, 12, 18 
i 24 osób, francuzkich Longshawls, kołdry pikowe i zimowe, które po niesłycha­
nych cenach sprzedawane będą..

JPraty większych zakupach odstępuje sie jeszcze znaczny rabat.
Magazyn nasz znajduje się przy ulicy Krak.-Przedm., w domu Dobrycza, Nr 455 

(nowy 93), obok statuy Zygmunta i otwarty codziennie od godz. 8 z rana do 9 wie­
czorem, z wyjątkiem Niedziel i dni świątecznych podczas nabożeństwa.
NB. Obstalunki na prowincję przyjmują się od rs. 15, i będą natychmiast załatwiane.

( 1 - 1 )  " -1 4 7 1 —

W
F" 

Ulica 
K

rakow
skie-Przedm

ieś&
ie, dom 

D
obrycza, ffr 

455 
(nowy 

93), obok 
statuy 

Zygm
unta,
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Gały komplet dzieł leśnych (Sylw an),
oraz odnoszące' się (To leśnictwa różne Książki, Broszury i 
Wyciągi piśmienne, są do sprzedania w domu Nr 280, na 
Pradze, obok Straży Ogniowej, przy bulwarku, mieszkania 

Nji i , _  Jest także S Z P A D A  w dobrym stanie.
(1 - 3) — 1438 —

la g a z y n  ubiorów męzkick,
przy ulicy Bielańskiej, pod N r 593, (nowy 21), obokapteki 
W-go Sadkowskiego, Zawiadamiam Szanowną Publiczność 
iż w tych dniach otworzyłem sklep, w którym można dostać 
ubiorów  męzlsich} po cenie bardzo umiarkowanej.

(1—3) -1464— A . K lim outow icz.

K O L O N J A
PUa* 4-ty,

Jest do sprzedania, '/4 wiorsty za rogatką Mokotowską, za­
wierająca 31 y3 dziesiatyn, (63 mórg magdebiirgskicli), na któ­
rych znajdują się dwa ogrody fruktowe, oraz warzywne, trzy 
domy murowane i inne zabudowania gospodarskie, wraz 
z inwentarzem żywym i martwym, za cenę umiarkowaną; bliż­
sza wiadomość na miejscu u właściciela w Mokotowie.

(1 -6 )  - 1 4 6 3 -
Do sprzedania

Siedmoaście Majątków Ziemskich,
wyborowych, od 120 do 7,500 dziesiatyn (od 8 do 500 włók) 
obszerności mających, w różnych Gubernjach Królestwa po­
łożonych. Bliższa wiadomość w Handlu Win Ludwika Sommer; 
przy ulicy Długiej pod Nrem 35 nowym. (1 -2 )  — 1440—

t a g f  IOO p a r gotow ych
K a m a s z y ,

-JIbSP*W 7, hamburgskiej skóry,- na dubeltowych podesz­
wach, jest do sprzedania przy ulicy Grzybowskiej, Nr 12 u
Teofila Trześniewskiego. (1 — 1) — 1458 —

T j e s t - do- sprzedania P I A N I K I Ó  fabryki 
zagranicznej, w jak  najlepszym stanie. Wiado­
mość przy Zielonym Placu, Numer domu 10,
i mieszkania 10, codziennie do godziny 12ej, o 
trzecią część niżej kosztu. (1 2) —1446 --

Przy ulicy Niecałej w domu pod Nr 7, jest do 
| 3 y  sprzedania 122 K rzeseł stołowych dębowych, wy- 

JffegL ulatanycli, woskowanych, starego fasonu. Ktoby ży- 
S M H *  Ćzył sobie nabyć takowe za cenę umiarkowaną, 
zgłosić się raczy pod wskazany numer domu, do Rzeźbiarza 
Klossenberga. (1--3) — 1445 —

M A G A Z Y N  M E B L I w domu P. Gro­
dzickiego, Nr 411, nowy 7, na Krakowskiem- 
Przedmieściu, poleca po zaiżouej cenie, 
swój znaczny doliór Garniturów, Toalet, Łóżek, 
Komód, Bierek, oraz wszelkich innych Mebli. 

(1 — 3) —1436-

'B®.
Jest do sprzedania O G I E R  Angielski, 

kary, cztero-letni, po Ogierze czystej krwi 
-Torderilas, sprowadzonym z Ańglji. Bliż­
sza wiadomość w Kantorze Hotelu Polskiego. 

(I-d) - 1 4 4 3 -  .

T eitT o  w ynajęc iródrw ielk lq  H ^ lia lłow ym ^Ś w iecre . 
Nr domu 12,

Salon duży z Przedpokojem,
porządnie umeblowany, od frontu okna z balkonem; na żąda­
nie może być dodany duży Pokój i Kuchnia. Wiadomość na 

’ — ’ Nr 5.2-giem piętrze z bramy na lewo 
(1 -3 ) 1460

Jest do wynajęcia od 1-go kwietnia 1871 roku, w domu pod 
Nr 2 5 ,  przy ulicy K rólew sk iej <

6 s a l o n ó w ,  2 p o k o j e
z przyrządem gazowym. Salony te mogą być użyte na W e­
sela Fabrykę, Bazar, lub Zakład jaki. Wiadomość na 
Bzem piętrze, n właścicielki pod Nr 8. (3 -3 )  -1 3 5 3  -

Bwa Pokoje kawalerskie,
za rs. 2 5  kwartalnie, są każdej chwili do wynajęcia, w do­
mu M. Fajansa, ulica Krakowskie-Przedmieście, Nr 52.

(2 7 -0 ) - 7 1 4 -

:gnbioao ’•
Idąc ulicą Żabią, Senatorską, Placem T ea­

tralnym do mostu żelaznego, zgubioną została 
dnia 5 Marca, pomiędzy godziną 1-szą a 3-cią 
B B .O S 2S A  złota z szafirową emalją. Łaskawy

 ____„  Znalazca przez wzgląd, ,że poszkodowana jest
biedną służącą, r a c z y  odddać irgubę dc> Redakcji niniejszego 
pisma, za nagrody, jeśli jej .-żądać będzie. (1 3)

W  dniu ,4 marca r. b ,  w domu pod 
Nr 13 (starym 1437, skradziono zegarek  
złoty damski, z dwoma łańcuszkami i pię- 
cioma brelokami', kuferek mały drewniany 

obity skórą cielęcą z szerszcią; oraz pasami z blachy żelaz­
nej, zamknięty na zamek i kłódeczkę mosiężną w którym 
były listy likwidacyjne z kuponami Nr 27,198 na rs. 500., 
N r 54,778, 106,545, 106,552, 106,553, 106,554,_ 106,
115 531 po rs. 100. Listy zastawne z kuponami okreu 111, 
Serji I, Nr 53,304 na rs. 150, Nr 105,775, 94,615, 93,883. po 
rs 75 i N r 133,933, 133,934, 133,935 po rs. 30. Okresu III, 
Serji II. N r  210,372 na rs. 750. Nr 222,470 na rs. loO 
i Nr 263,462 na rs. 75. Akcje Drogi Żelaznej M arsziawsko- 
Terespołskiej z kuponami Nr 26,365, >26,366, 26,3b7, 26,o68 
i 26,369 . po rs. 100, w portomonscie ze skóry groszkowej, 
Bilet Kredytowy Cesarstwa na rs. 50 i Bilet Banku lolskie- 
go na rs. 25, w sakiewce bronzowej,_ naszywanej paciorepzka- 
mi z deseniem, srebnych pięciozłotówek sztuk 10 i rubli 
srebrnych sztuk 12, portmoneta z okładkami emaljowanenn 
srebrem, fabryki Tulskiej, port-cygarnica- wsuwana w okład­
ki emaljowane z widokami Karlsbadu i woreczek jedwabny 
zielony, stalkami naszywany.

Uprasza się PP. Handlujących i Publiczność, o zwracanie 
uwagi na te przedmioty, a przytem ostrzega; że co do pa­
pierów procentowych stosownie gdzie wypadało zastrzeżenia 
poczynione zostały._____________  (2—3)_____ —1380—_____ _

“P rz e F ^ e re m a T ty ^ d iiia in i  we 
dworze wsi GM mica w  G-ukernji 
Płockiej położonej,- wraz z Sak de 
yojaż przez niewiadomego sprawcę 
skradzione zostały następujące ko­

sztowności jako to:
1. Pierścionek z dużym brylantem z emalją niebieskawą 

z napisem w środku „Srogich kolei rozkosz na pamięć data 
19 Marca, zdaje się że rok był wyryty 1826. .

2. Pierścionek z trzema turkusami i z drobnemi brylanci-

^ s tp ie rśc io n e k  z trzema turkusami staroświeckiej roboty.
i .  Pierścionek z czarną emalją otwierany na wierzchu z wy­

pisem, „W iarą, Nadzieja i Miłość”. . Q
. 5 Cztery obrączki złote ślubne z Cyframi: 1. b .-W . b.; 
I. R. I. K. , . . . :

6. Pierścionek czarny chebanowy z fałszywym kamieniem.
7. Branzoletka złota gładka w drobne paseczki.
8. Naparstek złoty z emalją szafirową i krwawnikiem na 

denku, i inne drobne rzeczy. ■ _
W  razie ujęcia sprawcę kradzieży lub wykrycie przedmio­

tów powyższych kosztowności za zgłoszeniem się do Rządcy 
domu Nr 1312a, przy ulicy Nowy-Swiat otrzyma wynagro­
dzenia rs . 50. (2 -3 )-  1344

Dowód Banku Polskiego,
za JVr 33,361, wydany na zastawione kosztowności, zaginął. 
Znalazca zechce takowy złożyć w Kantorze Banku Polskiego. 

(2 -3 )  - - 1 1 0 9 -  _

W li e r j e r g  (P is ę  T eatjra iuy  £ ir  47 3  ę),-—Ji,vaBQsaa& H «w yp® w .


